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UKŁAD 
w sprawie zwrotu polskiego mienia 

kulturalnego z Rosji 
WARSZAWA, 17.11 (PAT). Dnia 16-go 

listopada r. b. podpisany został w gmachu 
poselstwa Z. S. S. R. w Warszawie generalny 
układ o wykonaniu postanowień art. 11-go 
traktatu ryskiego w zakresie spraw zwrotu 
i reewakuacji polskiego mienia kulturalnego. 
Układ podpisali ze strony Polski prezes de­
legacji polskiej w Mieszanej Polsko-Sowiec­
kiej Komisji Specjalnej w Moskwie, dr. Ed­
ward Kuntze, dyrektor bihljoteki Jagielloń­
skiej w Krakowie oraz członek delegacji pol­
skiej i zastępca prezesa p. Witold Suchodol­
ski, radca ministerjalny w Ministerstwie 
1W. R. i O. P.; ze strony sowieckiej - p. D. 
W. Bogomołow, poseł Z. S. S. R. w Warsza­
wie oraz członel delegacji sowieckiej i za­
stępca prezesa P. H. W. Łazarys, wicedyrek­
tor państwowego Ermitażu w Leningradzie. 

Konkordat · mi~dzy Stolicą 
Apostolską i Prusami 

BERLIN, 17.11 (PAT). Według informa· 
cyj „Vossische Zeitung" rokowania rządu · 
pruskiego ze Stolicą Apostolską w kwestf i I 
konkordatu doprowadziły do tymczasowego 
porozwnienia w sprawach, dotyczących yo-
szczególnych punktów konkordatu. · 

Smierć sułtana 
marokańskiego 

FEZ, 17.11 (PAT). Sułtan Mulay-Yussuf 
zmarł nagle o godzinie 9-ej rano na serce. 

Wysoki komisarz Francji w Marokku 
przybędzie do Fezu jutro. Natychmiast zwo­
łane będzie kolegjum ulemów, oni bowiem 
tylko powołani są do dokonania wyboru 
władcy i do orzeczenia o otwarciu praw do 
tronu. 

W całym kraju panuje przygnębienie. 

„~~ ... „„„„.iill„„ ••• JY, 
Dziś i dni nas ępnych..4 
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Teatru Literacko-Art. 

,,80Jf(J16 
W lokalu kinoteat. „LUNA" 

0 rogram Nr. 0 

·. „Oleś ma głos" 
~ Wielka rewje w. 16-tu aktach piórll Neia, 

11 Lela, Szer-Szenia, J. Wima, 11. Własta. 
'i •'•U:tVk i T ~ygietyńskiego , I. Haftmana t i innych 

~
~.'... z udziuiem całego zespołu oraz baletu: 

1) Oleś si<': nudzi, 9) Feluś amper, 
~ ·· ) K iimr.ory. 10) Pianka Morska, 
łt.1 3, Blanc et noir, 11) Hinduska, ,. 
ł$J 4l Dziecko ulicy, 12) Chce być mamu-
~ 5) Wyższa szk::la slą! 

~
• jaz ::: y, 13) Która godzina? 
~ 6) t.>acyfista, 14) C1arny Bimbo, 
, 7) Letn ia ki, 15) Te nóżki, 
~ 8) Oleś ma głos, 16) Oleś wyzdrowiał! 

I
·.·.· l~ierownik artystyczny: Walery Jastrzębiec . 
. l(i e·ownik literacki: Jerzy Nel. 

Kierownik muzyczny: Tadeusz Sygietyński. 
Ba letmistrz: Eugenjusz Wojnar. 
Gekoracje: art. mal. S. Fras1aka. 
[ fekty świetlne: 5. Oględskiego. 

~ Codziennie 2 przeds_tawienia o godzinie 7.45 
łll 1 IO w.ecz„ w soboty, niedziele I święta ,.,.3 przedstawienia o godz 5.45. 7.45 i 10 wlecz. 

~~ ~~ 

Sekretariat czynny od godz. 3-6 po południ•. 

Uznanie dlo bohaterskiej. walki Polski o łłiepodleglość 
Republika Francuska· ·dekoruje Marszałka Polski 

naJwyższem . odznaczeniem wojskoWem 
• I J ~ "' ~ ~ • ' • 

Dziś na -dziedzińcu Zam~u Królews~łegQ · ·.skło_nią się sztandary przed s~dziwyml 
MarszałkamL Polski I Francji 

WARSZAW A, 17 .U. (Tel, wł. "Hasła 
Łódzkiego"). 

Jutro, t. j, 18 b. m. o godz. 12 m. 15 po 
południu na podwórcu Zamku Królewskiego 
ma się odbyć uroczystość dekoracji Pierw­
szego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
„Medalem Wojskowym" Republiki Francus­
kiej w obecności Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, rządu, korpusu generałów i delegacyj ofi­
cerskich, Dekoracji dokona specjalny dele­
gat Prezydenta Francuskiego p. mars:tałek I 

Franchet d'Esperey, jeden z najzasłużeńszych 
sześciu marszałków francuskich. 

Oddziały piechoty i szwoleżerów odda­
dzą w chwili uroczystości tej znamiennej, 
przepisane honory. 

Po dekoracji P. Prezydent Rzeczypospo­
litej wyda przyjęcie na cześć marszałka Frau 
chet d'Esperey. Wieczorem tegoż dnia od­
hE:dzie się wielki raut u generała Charpy, 
szefa wojskowej misji francuskiej w Polsce. 

Należy zaznaczyć, że wysokie odznacze-

Znaczenie dzisiejsżej uroczystości 
P ARYż, 17. 11. (Tel. wł. 11Hasła Łódz­

kiego"). W kołach politycznych stolicy fran 
cuskiej komentowane jest bardzo szeroko 
nadanie najwyższej odznaki wojskowej Re­
publiki Pierwszemu Marszałkowi Polski Jó­
zefowi Piłsudskiemu, zwycięskiemu Wod.<:o­
wi Naczelnemu w wojnie z bolszewikami mo­
skiewskimi, Twórcy pierwszej siły zbrojnej 
polskiej, b. legjonów i Komendantowi Naro„ 
du. Przez ten fakt Republika Francuska 

AAWCA* MA 

podkreśla najwyraźniej, jak wysoko świat 
kulturalny ocenia bohaterskie wysiłki szere­
gu lat ofiarnych patriotów polskich, którzy 
pod wodzą Swojego Komendanta składali o­
fiąry z życia i mienia dla wywalczenia Nie­
podległości Ojczyzny. łuszrue, ze w asnie 
nie inny naród, lecz francuski, związany ser­
decznymi węzłami z narodem polskim, oce­
nił właściwie te w.ysiłki · ofiarne Polaków i 
ich Wodza. 

AA 5 -
Po zawarciu układu lrancusko·jugosłowlańsklago 

Powrót min, Marinkowtcza z Paryża. Oświadczenie ministra. Locarno 
bałkańskie jest niepotrzebne. 

BIALOGRóD, 17.11 (PAT). Wczoraj w 
południe powrócił minister Spraw Zagranicz 
nych dr. Marinkowicz ·do Białogrodu. Aż d,o 
granicy jugosłowiańskiej towarzyszył mu po­
seł jugosłowiański w Rzymie. W Medjola­
nie ws;adł do pociągu poseł włoski w Biało­
grodzi~ Bod1;ero! który bawił u Mussoliniego, 

cia Locarna bałkańskiego cdpowiedział Ma· 
rinkowicz, iż o tem narazie mowy być nie 
może. K;westja tak musi być przez czas 
dłuższy przygotowywana. Zresztą Locarno 
bałkańskie, zdaniem min. Marinkowicza, nie 

'1 jest tak bardzo konieczne. Na Bałkanach 
panują zupełnie mnc Wsun~ niż te, które 

BR/AND i M.4RlNICOWICZ 
minisfro<.Vie spraw zagranicznych Francii i Jugosiawji, którzy podpisali uklaCl przy]aźni. 

celem złożenia mu sprawozdania. Na dwor­
c.u w Białogrodzie powitali ministra posłowie 
francuski, polski, czechosłowacki i rumuńs.Ki. 
Oczekującym dziennikarzom minister oświad 
czył: Spełniliśmy nasze zadanie w Paryżu 
nietylko w interesie obu państw, które za­
warły traktat, lecz również w interesie sy­
tuacji międzynarodowej. Zdam sprawozda­
nie z mojej działalności w Paryżu w parla­
mencie. Na pytanie co do widoków osiągnię-

doprowadziły do traktatu locarneńskiego. Ro­
kowania między Jugosławją a Grecją, oświad 
czył Marinkowicz, są już w toku. Nie sądzę, 
ażeby we Włoszech panowała obawa co do 
traktatu, zawartego z Francją. Obawa taka 
byłaby zupełnie bezpodstawna, ponieważ 
traktat nasz nie jest przeciwko nikomu skie­
rowany. Stosunki z Bułgarją nie uległy 
zmianie. 

nie, którem w dniu ju'łrzejszym Z(}stanie ud.., 
korowany Pierwszy Marszałek Polski zosta­
ło nadane dotychczas przez Francję tylko 
marszałkom Francji: Fochowi i Petain'owi 
oraz bohaterskiemu królowi Belgów, Alber· 
towi L 

Marszałek francii w Warszawie 
Złożenie wieó.ca na .J! obie Nieznanego żoł­
nierza. świta Marszałka, Przed pomnikiem 
ks. J, Poniatowskiego. Przyjęcie na cześć 

marszałka Francji w Belwederze. 

WARSZAWA, 17.11 (PAT). Dzisiaj o 
godzinie 12-ej w południe marszałek Francji 
Franchet d,Esperey przybył do Plac Saski 
celem złożenia wieńca na grapie Niezna~1ego 
żołnierza. 

rt w::ocz;ystości tej towarzyszyli marszał. 
kowi: dwaj oficerowie, którzy uczestniczą w 
podróży ' marszałka do Polski, ppłk. sztabu 
gen~ralnego Baille oraz major sztabu generał· 
nego Limasset„ polski attache wojskowy w 
Paryżu płk. Kleeberg, przydzielnoy do świty 
marszałka Franchet d'Esperey na czas jegc 
pobytu w Polsce; mjr. Lubieński, członkowie 
wojskowej misji francuskiej z gen. Charpy 
na czele, szef sztabu generalnego Piskor, ko­
mendant miasta gen. Rozen oraz grono ofi· 
cerów polskich. 

Po złożeniu wspaniałego wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza i oddaniu honorów woj. 
skowych, marszałek Franchet d'Esperey w o­
toczeniu przedstawicieli francuskiego i pol­
skiego korpusu oficerskiego, przeszedł obok 
pomnika ks. Józefa Poniatowskiego, gdzie 
również złożył wieniec. 

Następl).ie dostojny gość udał się do gma· 
chu Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
gdzie został przy1ęty przez Ministraw Spraw 
.t..agranicznych, Zaleskiego. 

W godzinach popołudniowych marszałek 
Franchet d'Esperey obecny był na herbatce, 
wydanej przez ambasadę francuską dla miej­
scowej kolonii francuskiej z okazji przybycia 
marszałka do Polski. 

O godzinie 6-ej marszałek Franchet 
d'Esperey w towarzystwie ppłk . sztabu gene­
ralnego Baille majora sztabu generalnego Li­
masset odwiedził w Belwederze Prezesa Ra­
dy Ministrów i Ministra Spraw Wojskowych 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Wieczorem Marszałek Piłsudski wydał w 
Belwederze na cześć marszałka Franchet 
d'Esperey obiad, w którym oprócz dostojne· 
go gościa i jego otoczenia, wzięli udział naj· 
bliżsi współpracownicy Marszałka Piłsud­
skiego. -
w kraju 1uasvcznvch rewolucvl 
Przez lmaglnacj~ wyjechali na kor~nacJ'I 

LIZBONA, 17.11 (PAT). United Press. 
Na roz.,.az ministra spraw wewnętrznych a­
resztowano dzisiaj wszystkich dyrektorów 

I szKół w Lizbonie, ponieważ na odgłos strza­
j fo~ ~rmatmch _zam.it~ę1~ oni ~zkoły i odesłali 
. dz1ec1 do domow, oswtadcza1ąc1 że wybuch· 
nęła rewolucja. 

Strzały armatnie były strzałami powitał· 
nemi, które dał krążownik szwedzki „Sylvia" 
na cześć prezydenta Carmony, gdy ten skła­
dał wizytę na statku, 
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Oczyszczanie 
naszego życia 

politycznego 
Wiele hałasu w kołach politycznych i rol­

niczych wywołała w ostatnich paru dniach 
decyzja p. ministra rolnictwa i dóbr państwo 
wych, Niezabytowskiego, z pochodzenia ob­
szarnika i ziemianina z krwi i kości, cofnięcia 
wszystkich pomocy finansowych udzielanych 
przez rząd Centralnemu Towarzystwu Rolni­
czemu z siedz. w Warszawie wraz z licznymi 
oddziałami rozrzuconymi na terenie całej Pol 
ski b. zab. rosyjskiego. Takaż sama decyzja 
zapadła niedawno i w stosunku do Małopol­
skiego Towarzystwa Rolniczego. 

Ażeby zrozwnieć doniosłość tego posta­
nowienia p. ministra Niezabytowskiego, na­
leży wiedzieć, że 55 proc. całego budżetu 
Centralnego Tow, Rolniczego było dotąd po­
krywane właśnie z kasy funduszu dyspozy­
cyjnego i specjalnego Ministerstwa rolnictwa 
i dóbr państwowych. 

Czemuż zapadła tak ostra decyzja? Ja­
kież powody? 

Niewątpliwie, nie były ani są błahe. Prze­
cież dla „widzimisię" ani „ot tak sobie" nie 
można imać się tak ostrych środków repre­
sji - tak, gdyż jest to b. ostra represja - w 
stosunku do instytucji starej, zasłużonej dla 
kultury rolnej w kraju, pełnej tradycji patrjo 
tycznej w okresie niewoli moskiewskiej, sku­
piającej od samego swojego założenia, ba, od 
czasów Władysława Zamoyskiego z okresu 
przedpowstaniowego 1863 roku sam kwiat 
rolników wykształconych i promieniejących 
wiedzą i miłością do zagonu ojczystego wśród 
szerokich zastępów swoich sąsiadów, przy­
jaciół i „krewnych po pługu". 

A któż zdobył się na te represje? Sam 
p. minister rolnictwa, Niezabytowski, zacho­
wawca, rolnik z dziada pradziada, brat - są­
siad magnacki. 

Widocznie, musiały być ważne przyczyny 
ku temu. 

I były i są. Przyznają się do tego sfery 
ziemiańskie skupiające się w obozie zacho­
wawczym i mające odwagę wystąpić z gło­
sem rozwagi i pojednawczym. 

We wczorajszym numerze „Hasła Łódz­
kiego" zamieściliśmy przetelefonowany nam 
przez naszego korespondenta warszawskie­
go komunikat w tej sprawie wydany przez 
sfery konserwatywne, a zamieszczony w dniu 
wczoraiszym w „Dniu Polskim". 

Z tego komunikatu dowiedzieliśmy się, że 
ma zapaść podobnaż decyzja p. ministra Nie­
zabytowskiego w sprawie cofnięcia pomocy 
materialnej Centralnemu Związkowi Kółek 
Rolniczych za to, że ta instytucja zajmuje się 
polityczną działalnością i opanowana przez 
działaczy ze stronnictwa ludowego „Wyzwo­
lenia", stronnictwa wybitnie lewicowego, a­
gituje za tworzeniem bloku lewicy, miast 
dbać w myśl swojego założenia o podniesie­
nie kultury rolnej. 

Centralnemu Tow. Rolniczemu natomiast 
cofnięto pomoc rządową za to, że uprawia 
akcję polityczną wybitnie endecką wymie­
rzoną przeciw obecnemu rządowi i jego poli­
tyce. 

Jednem słowem., rząd Marszałka Piłsud­
skiego bije na prawo i tłucze na lewo: wara 
od polityki za pieniądze rządowe! Wara od 
polityki za pieniądze skarbu, pocbodz~ce z 
podatków wszystkich obywateli. 

Zarówno endecy, a więc skrajni prawi­
cowcy, jak i wyzwoleńcy, a więc skrajni le­
galnie lewicowcy dostali boleśnie po łapach: 
jeśli wam daje rząd, jako wykładnik intere­
sów i rzecznik potrzeb społeczeństwa całe­
go, pomoc finansową ze środków skarbo­
wych, a więc społeczno - państwowych na 
ściśle przeznaczone cele, jak w danym wy­
padku, na podniesienie produkcji i kultury 
rolnej, to nie nadużywajcie zaufania, nie u­
prawiajcie polityki na własnem podwórku 
partyjnem! Szczególniej, jeśli ta akcja poli­
tyczna jest skierowana przeciwko rządowi! 
Cóż za naiwne przypuszczenie, ~e dawać ci 
będę, cny obywatelu, złote, abyś sobie za nie 
kupi! sznurek na stryczek dla mnie! Nie, 
dobry żart tynfa wart, ale w danym wypad­
ku nie dam zań ani grosza. 

Tembardziej nie należy się temu dziwić, 
jak to czynią niektórzy, ani pomstować, jak 
to robią zbankrutowani politycy, dowódcy 
bez wojska, że przecież wstąpiliśmy już nie­
dwuznaczrue w okres przedwyborczy i trud­
no mniemać, że rząd obecny będzie zasilał 
instytucje gospodarcze, które miast swojej 
Z"v.rodowej działalności, rozwijają przeciw-

a 'ową agitację. 

Ale sądzić należy, że zdrowe i uczciwe 
elementy w tych instytucjach wezmą górę, 
pozbędą się zaprzysięgłych politykierów, 
zstąpią ze stanowiska nieprzejednanej opo­
zycji politycznej i wciągną się znowuż do tej 
pracy, która jest dewizą zarówno zasłużone­
go dla Polski Centralnego Tow, Rolniczego, 

I 
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Akcja wyborcza do Izb Rzemleślnlczych 
Rzemieślnicy warszawscy przygotowują się do wyborów 

WARSZAWA, 17.11 (Tel. wł. „Hasła 
Łódzkiego"). W tutejszym Związku rzemieśl­
ników-chrześcijan zorganizował się komitet 
przedwyborczy do izb rzemieślniczych, które 
w niedalekiej przyszłości mają być wprowa­
dzone, na zasadzie rozporządzenia p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, w całej Polsce. 

Trzymając rękę na pulsie chwili bieżącej, 
komitet przedwyborczy warszawski zwrócił 
się do rzemieślników-chrześcijan, w Warsza­
wie, i całej Polski drogą odezw, kolportowa­
nych w tysiącznych odbitkach z wezwaniem, 
aby nikt z upoważnionych db udziału w wy· 
borach nie cofnął się od spełnienia swego o­
bowiązku i od solidarnego wystąpienia w ak-Izby te, jak wiadomo, oddzielne dla każ­

dego województwa i m. st. Warszawy, obej­
mą, w pewnym zakresie, władzę nad rzemio­
:;łem. 

•• I • 
CJl wyorrczeJ. 

Przyszłość bołszew&zwiu w oś iJ ietlenlu gazety włoskiej 
Trudność nawrócenia grzeszników, frockiego i Zinowjewa. Zaburzenia 

wewm;trzne niedźwiedzia rosyjskiego. 

RZYM, 17.11 WAT}. Omawiając ostat- I nątrz. Wznowić jednolitość frontu i załago­
nie wydarzenia w Rosji, dziennik „Il Tevere" dzić spory w łonie Sowietów mogłoby tylko 
pisze, że drugi dziesiątek lat bolszewizmu I niebezpieczeństwo zewnętrzne. Oto dlaczego I 
zaczyna. się tragicznie. \Y./ toczącym się w Europa jest zainteresowana, aby nie nadep· 
Rosji pojedynku wewnętrznym l!.uropa jest I tać na ogon nieżwiedzia wówczas, gdy cier­
bard:zo zainteresowana. Stalin nie zdoła o- pi on na zaburzenia wewnętrzne. W dalszym 
siągnąć zupełnego zwycięsiwa wyłącznie środ ciągu „Il Tevere" wyraia życzenie, aby dzi­
kami policyjny~i. ~siągnąć je, n:?głby tyl- j siejsza prac~ .~rzyniosła nar?dowi. rosyjski~­
ko przez „nawroceme grzesznikow . Wyda· mu, po prze1scm poprzez proby mesłychame 
je się zaś rzeczą wielce problematyczną, aby ciężkie, równowagę socjalną, i dodaje, iż był 
„grzesznicy" typu Trocxiego i Zinowjewa on ofiarą niewinną „zachodniej perwersji, 
łatwo się nawrócili. Wątpliwe też jest zwy· wyhodowanej przez demokrację socjalistycz­
cięstwo zbuntowanych. Jeszcze trudniejsze ną", 
byłoby obalenie dyktatury proletarjatu z zew 

Zbrodnłarz1 w konsu!ecła sowieckim w SzanghaJu 
Zamordowanie b. oficera. Trup na ulicy. Nabożeństwa żałobne. 

PARYŻ, 17.11 (Tel. wł. „Hasła Łódzkie· 
go"). Nadeszły tu wiadomości o zbrodni, po­
pełnionej przez urzędników konsulatu sowie· 
ckiego w Szanghaju. Jak się okazuje, pod­
czas demonstracji przed gmachem konsulatu 
sowieckiego w dniu 7 listopada r. b. urzędni­
cy konsulatu wciągnęli do gmachu konsulatu 
i zamordowali jednego z demonstrantów, by­
łego oficera Bachtina. Trupa Bachtina wy· 

rzucono następnie na ulicę. Władze szang­
ha j sike zezwoliły emigracji rosyjskiej w 
Szanghaju na urządzenie nabożeństw żałob­
nych za duszę Bachtina, oraz na urządzenie • 
hajskie zezwoliły emigracji rosyjskiej w 
iwnsulacie sowieckim, zabroniły jednak skie­
rowanie pogrzebu przez ulicę, na której kon­
sulat ten się mieści. 
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Teatr Rewji i Operetek „RAJSKI PT 
W sali Kinoteatru „I MP ER JA L" ul. Zawadzki! róg Zachodniej 

Ostatnia nowość! Dane będzie! Ostatnie szlagiery! 

K" 

„lidy dzł ~we . ynki łdą spaC" 
Wielka rewja w 17-tu obrazach P.. Wiasta, Toma, Migowej, K. Brzeskiego• 
Szer-Szenia z muzyką Wilera, Petersburskiego, Golda, Siedigera i Pliszewskiego 

grana ostatnio w Warszawa i Krakowie z niebywałem powodzeniem. 

1) Wyjazd do f\meryki po pożyczkę, 2) w po)ciągu, 3) Ja) chcę być poślicą,I m. 
4) W Ł.odz!, 5) UJ dziewoje, 6) Trochę tańca, 7 Basienka, 8 Najlepszy sposób, 
9) Złota jesień, 10) Cala przyjemność po mojej stronie, 11) Finał wszyscy, 
(przerwa) 12) Teatr w teatrze. 13) f\ch ci marynarze, 14) Ja chcę w aucie, 

15) Uwiedziona, 16) To muszą śpiewać ze mną wszyscy, 17} Finał. 

Udział przyjmują: 
Helena Bożeńska, art. teatru Letniego w Warszawie, Basia Halmirska, primadonna operetki 
krakowskiej, Lena Okszańska, f\ntoni Kaczorowski, reżyser oper. krakowsk., Henryk Ko· 
wa!skl, art. sceny lwowskiej, .f\leksander Piotr.owski, baletmistrz, Remisz, Daszyński, 

Wermund i inni. Balet 8 girls z baleriną M Popielewską na czele. 

Kierownik artystyczny: Rn toni Kaczorowski, 
Muzyczny - znany kompozytor-profesor R. Piotrowski, 
Kierownik literacki Edmund Domański, 
Baletmistrz R· Piotrowski. 

fii. Po. czątek .przedstawienia o godz. 9.4.5. O CENY MIEJSC od t zł. do 5.- ft': 
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Dziś i dni nastepnych I 

Podwójny program 
16 aktów 

Składający si~ z dwóch 
wielkich szlagierów · 

s aktów śmiechu I Humoru! 
C11lv świat szaleje, przepada! 

1)0na ma coś 
w roli głównej uosobienie ko· 
kleterji urocza obdarzona naj· 
większym wdzli;:kiem I tempe· 

ramentem artystka: 

Clar1 Bo i ftntonla Moreno 
f\rcydzieło filmowe p. t. 

2) fflilość l\paszkl 
Nieprzerwany łańcuch 

"Qui pro Quo" 
Potężny dramat w 8·miu aktach, 

odzwierciadlający dzieje pięknej kobiety, której uroda 
przysparza tysiitczne niebezpieczeństwa. W rolach glówn. 

seans od 50 gr. tHARLES RAY I JOAN GRAWFORD. 

-..u 

jak i pracujące~o nad podniesieniem kultury 
wśród drobnych rolników Centralnego Zw. 
Kółek Rolniczych. Rząd zaś ze swojej stro­
ny rozchmurzy Marsa, przestanie się gnie­
wać i burczyć, i znów środków nie poskąpi, 

okazując nadal wydatne poparcie twórczym 
wysiłkom i zdrowym zamierzeniom, zmierza­
jącym do wspólnego wszystkim celu: szczęś­
cia Ojczyzny. 

Stanisław Targowski. 
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Różne wiadomości 

Czerwona łuna pod Stanisławowem. Nie­
znany nam bliżej zatarg pomiędzy policją a 
Rusinami we wsi Maniawa, województwie sta 
nisławowskiem, był przyczyną buntu tych 
ostatnich. Podpalili oni budynek, mieszczą­
cy posterunek policyjny, tak, że komendant 
posterunku Machnowski i jeden z posterun­
kowych ledwie z życiem uszli z płomieni. Na 
miejsce bw1l.u przybył oddział 50 policjan­
tów i porządek został przywrócony. Prócz 
budynku policyjnego we wsi spłonęło kilka 
zagród gospodarskich. 

Wyrzuc:>ny z pociągu. Do szpitala w Ku­
tnie przewiez~ono w stanie beznadziejnym 
mężczyznę, znalezionego na torze kolejowym 
w pobliżu Chodecz na Kujawach. Policja 
przy.puszcza, iż jest to jeden z pracowników 
kolejowych, na którego nieznani sprawcy u­
rządzili zasadzkę w pociągu i, bijąc do nie­
przytomności wyrzucili na tor. Nie znale­
ziono przy nim żadnych dokumentów. 

Pobicie p;,sła Griinbauma. Gdy poseł 
Griinbaum wracał z posiedzenia warszaw­
skiej partji sjonistycznej, a które miało miej­
sce na Nalewkach, zastąpiło mu kilka osób 
drogę tuż koło jego mieszkania na Tłumac­
kiem 6. Jeden z nieznajomych zapytał o na­
zwisko posła i gdy dowiedział się, że nim 
jest, wszyscy zaczęli okładać go kijami. Na 
krzyk bitego zlecieli się przechodnie i poli­
cja, lecz napastników już nie było. 

Komuniści, a pil}ruądze robotników. Sfe­
ry robotnicze naszej Stolicy mają niezwykłą 
sensację, dotyczącą gospodarki i,rrzywódców 
komunistycznych. Zorganizowali oni bowiem 
rob~tników w partję komunistyczną po nie­
których fabrykach warszawskich i utworzyli 
z dobrowolnych składek kasy komunistycz­
ne. Gospodarka w tych kasach była tego ro­
dzaju, że pieniędzy nie było, a przywódcy 
weszli w posiadanie taksówek, lub też goto­
wizny. Za jedną z takich spraw obito oneg­
daj jednego z przywódców, który został w 
tych dniach z tegoż powodu wydalony z par­
lji komunistycznej sądem koleżeńskim; głów 
nemu zaś sprawcy nadużyć, Orlikowi, udało 
się zbiec do Moskwy, Z innych danych do­
wiedziano się, że składki, zbierane na zabi­
tego komunistę Gawlika, również szły do kie 
szeni prywatnej. 

,,,Pocisk" w obcych rękach. Na skutek 
wadliwej gospodarki zarządu warszawskiego 
„Pocisku" warsztaty te przejdą w obce ręce 
za pośrednictwem Warszawskiego Banku 
Dyskontowego. Nowym nabywcą ma być 
„Oesterreichische Creditanstalt". 

Polscy awiatorzy do Indji. Donoszą nam 
z Warszawy, że dwaj piloci z centralnyt::h 
warszawskich warsztatów lotniczych, Kazi­
mierz Piskorz i Kazimierz Skraba przygoto­
wują się do wielkiego raidu powietrznego 
Warszawa-Kalkuta. Lotnicy będą. lecieli 
etapami po 1200 klm. dziennie. 

Premja za porwanie Polaka. Policja na­
sza aresztowała w Stodoliszczu na Wilen­
szczyźnie Mikołaja Żyłę i Włodzimierza Ba­
łasza, członków bandy dywersyjnej. Znale­
ziono przy nich kompromitujące papiery, 
między którymi był rozkaz GPU w sprawie 
porwania i przewiezienia do Mińska pewne­
go obywatela polskiego, znającego pewne ta.. 
jemnice wojskowe. Sprawca porwania miał 
otrzymać premję w wysokości 200 dolarów. 
Rozkaz ten pochodził od władz sowieckich. 
· Zwyrodnienie szaulisów. Donoszą z Kow• 
na o mesłychanem zwyrodnieniu sw.ulisów, 
którzy napadli na młyn Polaka w Wołynisz­
kach. Podpalili oni młyn i, gdy właściciel 
wybiegł na dziedziniec z prośbą do szauJi. 
sów, aby dali spokój zniszczeniu, pobili go i 
nieprzytomnego wrzucili do płonącego mły­
na. W sprawę tę wmieszała się ludność i 
dzięki jej interwencji wydobyto młynarza w 
stanie beznadziejnym. 

Sowiety wobec biskupa mohylewskiego. 
Z Mhiska przez Rygę donoszą o aresztowa­
niu przez władze sowieckie biskupa mohy­
lewskiego, ks. Słostana. Bolszewicy zarzu­
cają mu szpiegostwo na rzecz Polski na sku­
tek podrzuconych w czasie rewizji kompro­
mitujących dowodów winy. W oskarżeniu 
powiada się także, że biskup przyjmował u 
siebie zbiegłych Polaków, nocował ich i miał 
ułatwiać wyjazd zagranicę. Biskupowi grozi 
kara śmierci. 

Ks. Karol omija Paryż 
PARYŻ, 17.11 (PAT). „Journal" podaje 

że w przeciwieństwie do pogłosek, które krą 
żyły w Paryżu, ks. Karol rumuński od kHku 
dni nie przyjeżdżał do Paryża i pr:.:ebywa w 
dalszym ciągu w okolicy Dinar. 

Nov;y poseł sotviecki 
w Japonji 

MOSKWA, 17.11 (PAT). Radjostacja 
moskiewska don0si, iż prezes dyrekcji biura 
państwowego prz; :ozu i wywozu w Komi­
sarjacie Handlu "' eksander Trojanowski, 
mianowany został ambasadorem Z. S. S. R. 
w Japonji. 



Nr. 64. 

Wyniki akcji „on; Zdrowia" 
Dnia 12 b. m. w departamencie służby 

zdrowia pod przewodnictwem dyr. dr. Pie­
strzyńskiego odbyło się posiedzenie komitetu 
wykonawczego „Dni zdrowia", Polskiego 
Związku Przeciwgruźliczego i Polskiego 
Związku walki z chorobą raka. Na posiedze­
niu stwierdzono dodatnie wyniki propagan­
dowe i finansowe tegorocznych „Dni zdro­
wia" w Ciechocinku i w Krynicy, wyrażono 
wszystkim współdziałającym w organizowa­
niu owych „Dni" serdeczne podziękowanie i 
postanowiono zorganizować w roku przy­
szłym „Dni zdrowia" także w innych uzdro­
wiskach na znacznie szerszą skalę, niż do­
tychczas, przyczcm do komitetu powołano 
dodatkowo dyrektora Związku Uzdrowisk 
Polskich p. St. Szczerbińskiego. 

Wystawa malarstwa polskiego 
w Pradze Czeskiej 

27 listopada b. r. nastąpi otwarcie wysta 
wy malarstwa polskiego w Pradze Czeskiej. 
Inicjatorem jej jest Towarzystwo Czechosło­
wackie „Manes", które do zorganizowania 
wystawy polskiej zaprosiło „Sztukę" 1-ralrnw 
ską. Z jej ramienia urządzeniem wysta":y zaj 
mie się prof. W. Jarocki. Wśród artystów, 
którzy wezmą udział w wystawie, przeważa­
ją, jak się dowiadujemy, malarze zgrupowa 
ni w Towarzystwie „Sztuki", nie brak jednak 
wybitnych nazwisk z innych miast polskich. 
Na wystawę przeznaczono reperezentacyjny 
dom czeski, stanowiący jedyny odpowiedni 
na ten cel lokal. 

Istnieje możliwość, że wystawa zostanie 
następnie przewieziona do Bratislavy i Wie­
dnia. 

Rozgoryczenie komunistów 
Prasa sowiecka konstatuje z niezadowo­

leniem, że w krajach rozwiniętych przemy­
słowo odbywa się obecnie energiczna pro­
paganda t. zw. „pokoju przemysłowego", t. j. 
otwarta współpraca przywódców proleta­
riatu z kapitalistami, mająca na celu utrwa­
lenie porozumienia i zabezpieczenie normal­
nego rozwoju przemysłu. Politykę taką~_p_ro­
wadzą socjaliści Austrji, Anglji, we Wło­
szech, na Węgrzech, w Bułgarji, w Polsce i 
w Niemczech. „Proletarska Prawda" ataku­
j~ przywódców angielskich związków zawo­
dowych, którzy mieli oświadczyć, że prze­
starzałe hasło wojny klasowej trzeba oddać 
do muzeum, oraz, że era strajków zwycięs­
kich minęła i dlatego konieczne jest stworze­
nie atmosfery dobrej woli i pożytecznej 
współpracy pomiędzy proletarjatem a kapi­
talistami. Taki stan rzeczy panuje również 
zdaniem „Proletarjackiej Prawdy", w Niem­
czech, gdzie zawdzięczając pojednawczej tak 
tyce Związków Zawodowych było w przemy­
śle bardzo mało konfliktów klasowych. U­
trwalenie „pokoju przemysłowego", zdaniem 
pisma sowieckiego, demoralizuje klasę ro­
botniczą i zmniejsza do minimum szanse re­
wolucji wszechświatowej. 

„H.:isło Łódzkie" z dnia 18 listopada 1927 r. Str. 3 

Polityk~ dookoła wyboróW w Anglji 
Co mow1 premJer Baldwin? Ugrupowania stronnictw. Uprawnienia wyborcze kobiet 

Smutny los rolnictwa angielskiego. 
(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzkl ego") 

Londyn, w listopadzie 
(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego") 

Poprzedzona przez dwudniowe narady 
przywódców stronnictwa, odbyła się w Car­
diff konferencja stronnictwa konserwatywne 
go, mająca na celu ustalenie polityki partji 
na przeciąg politycznego roku 1927-28. Kon­
ferencja dała możność premjerowi p. Bald­
winowi do przedstawienia stronnictwu 
swych zamiarów i zapewnienia sobie potrze­
bnego poparcia szerokich warstw konserwa­
tywnych. 

Premjer zaznaczył, że w każdym razie 
przed rozpisaniem nowych wyborów, odbę­
dzie się jeszcze jedna konferencja partji kon­
serwatywnej, czyli, że wybory odbyłyby się 
najwcześniej w początkach 1929 r. Pomimo, 
że stronnictwa opozycyjne, t. j. Partja pracy 
i Stronnictwo liberalne, rozprawiały już do­
syć głośno o możliwości nowych wyborów, a 
nawet poniekąd próbowały tu i owdzie upra­
wiać politykę wyborczą, przyjąć można za 
pewne, że de:::yzja premjera nieprzyśpiesza­
nia terminu wyborów nie jest niemiła dla po­
zostałych dwuch stronnictw. 

Stronnictwo pracy po strajku z r. 1926 
znajduje się, jak to stwierdziła konferencja 

I Partji Pracy w Bluckpool, w fatalnej sytuacji 
finansowej i do kampanji wyborczej mogła­
by przystąpić tylko uzbrojone w idee hasła, 
zabarwione z konieczności barwą postępową, 
gdyż jaskrawe kolory spłoszyłyby liberałów 
na koalicji z którymi zdaje się zależeć niektó 
rym przywódcom Labour Party. 

Stronnictwo liberalne posiada wprawdzie 
bardzo ruchliwego leadera i bardzo duże fun 
dusze, potrzebuje jednak jak stwierdził to 
sam p. Lloyd George, jeszcze intensywnej 
pracy przygotowawczej, dla zapewnienia so­
bie potrzebnego zastępu wyborców. 

Ze spraw, któremi zajmował się kongres 
konserwatywny w Cardiff wysuwają się na 
plan pierwszy 3 następujące: 1) Sprawa roz­
szerzenia uprawnień wyborczych kobiet, 2} 
Sprawa reformy Izby Lordów, 3) Sprawa po­
mocy dla rolnictwa. 

I 
Sprawa rozszerzenia uprawnień wybor­

czych dla kobiet, t. i. zmiana cenzusu wieku 
z lat 30 na 21, wydaje się być przesądzoną w 
duchu pozytywnym. Stronnictwo konserwa­
tywne pogodziło się z tą myślą, która nie 
może znaleźć sprzeciwu w stronnictwach opo 
zycyjnych. Przyznanie prawa głosu kobietom 
od lat 21 przez rzą~ konserwatywny odbiera 

Pożegnanie ekipy polskiej w Ameryce 
Tłumy urządzają owacje kawalerzystom polskim. Polacy zamieszkali 

w Nowym Jorku licznie reprezentowani 
W ARS ZA W A, 17, 11 (Tel. własny Hasła 

Łódzkiego). Donoszą tu z Nowego Jorku o 
entuzjastycznem pożegnaniu ekipy polskiej, 
która odniosła tak świetne zwycięstwo w te­
gorocznych zawodach hippicznych w Amery­
ce. W śród tłumów znalazła się znaczna licz­
ba Polaków zamieszkałych w Nowym Jorku, 

którzy ronili łzy ze wzruszenia i radości oraz 
dumy narodowej, że to owacyjne pożegnanie 
jest zgotowane specjalnie i wyłącznie dla ro­
daków z Polski. 

Członkowie ekipy odjechali do Europy na 
parowcu „Rochambeau". 

Sowiety wysyłają opozycj~ ·na Sybir 
Kandydatami są Trocki, Zinowjew i inni. Radkowi wyznaczono Irkuck· 

Zmiany prze 'stawicieli sowieckich zagranicą. 
RYGA, 17. 11. (Tel. wł. „Hasła Łódzkie- ne wręczyły niu bowiem rozkaz wyjazdu do 

go"}. Wiadomość o usunięciu z Centralnego Irkutska albo Charbina i to bez prawa powro 
Komitetu partji komunistycznej Trockiego i tu do Moskwy. Jakby dla ironji, rozkaz pawia 
Zinowjewa oraz innych przywódców opozycji da, iż przenosiny Radka wyznaczono roz­
potwierdzają dzisiejsze depesze z Moskwy, myślnie w celach „naukowych". 
dodając zarazem ciekawe szczegóły zamy- Przewidywane jest odwołanie ambasado­
słów Stalina. Istnieje pewnik, że Stalin wy- ra sowieckiego w Rzymie, Kamieniewa oraz 
musił na Centralnym Komitecie portji komu- Rakowskiego z komisarjatu dla spraw zagra­
nistycznej wydalenie Trockiego i innych nie- nicznych. Nadto Stalin zabiega o rozkaz wy­
tylko z partji, ale jednocześnie z Komitetu słania Trockiego i Zinowjewa na Sybir, a to 
Centralnego i komisji kontrolującej. Z tego z powodu przeszkodzenia w wyjeździe opo­
powodu w Moskwie zapanowało wielkie oży- zycji zagranicę i zorganizowania tamże par­
wienie i przypuszczać należy, że ulica, po- tyj komunistycznych przeciwko dzisiejszym 
słuszna opozycji, zabierze głos w tej spra- dyktatorom sowieckim. Jak jest w samej rze­
wie. czy w danej chwili w Rosji trudno przewi-

Depesze dzisiejsze powiadamiają, że zwo dzieć, gdyż stalinowcy zaprowadzili ścisłą 
lennicy Stalina zastosowali oryginalny śro· cenzurę. 
dek represji względem Radka. Władze naczel 
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stronnictwom opozycyjnym, zwłaszcza La• 
hour Party, wcale poważny atut wyborczy. 

Mniej jasno przedstawia się sprawa refor 
my Izby Lordów Kongres partji konserwaty­
wnej uchwalił wprawdzie podziękowanie dla 
premjera Baldwina i rządu za przystąpienie 
do rozważań w tak doniosłej materji, oraz 
wyłonił komisję do szczegółowego opracowa 
nia odnośnego projektu, jest jednak wątpli­
wem, czy narazie projekt ten obejmie także i 
inne związane z reformą Izby Lordów zaga­
dnienia, czy też ograniczy się tylko do roz­
szerzenia pręrogatywy Izby Wyższej w kwe­
stj ach finansowych. Rozszerzenie leży bo­
wiem w tradycji angielskiej, by w sprawacli 
konstytucyjnych, lub też mających pierwszo­
rzędną wagę dla życia państwowego, nie prze 
łamywać oporu starej i posiadającej za sobą 
historyczną tradycję opozycji, lecz raczej dą 
żyć -do kompromisu z nią. 

Sprawa pomocy dla rolnictwa przedsta­
wia się najgorzej ze wszystkich, i trudno so­
bie wyobrazić, by nietylko partja konserwa­
tyvvna, lecz jakakolwiek inna, lub nawet pań 
stwo i rząd, mogło w najbliższych lat dziesiąt 
kach cokolwiek poradzić na powolne zamiera 
nie angielskiego rolnictwa. 

„Ang/ja zmienia się w prerję" konstatuje 
z rozpaczą Sir William Beach - Thomas i 
przytacza istotnie przerażające cyfry. Coro­
cznie stokilkadziesiąt tysięcy akrów wycho­
dzi z pod uprawy, a zaznaczyć trzeba, że 
przez przestrzeń uprawną rozumie się w An­
gl j i i stałe pastwiska. Przyczyna tego jednak 
leży w tem: 1) że ludność angielska na roli 
pracować nie chce i ze wsi ucieka, że lud by­
najmniej ziemi nie pożąda, lecz raczej, że 
ziemia angielska bezskutecznie czeka na ro­
botnika, oraz 2) warunki produkcji są tego 
rodzaju, że bez wydatnej protekcji celnej nie 
ma mowy o tem, by rolnictwo angielskie mo­
gło się opłacać. Wprowadzenie zaś protekcji 
celnej jest niemożliwością ze względu na po­
stawę robotniczych mas miejskich. Rząd czy­
ni co może, by przyznawaniem wysokich pre­
mij utrzymać produkcję rolną. Naprzykład 
w roku bieżącym wypłacił plantatorom bura­
ków cukrowych olbrzymią sumę Z i pół mil­
jona fu;ntów szterlingów (90,300,000 zł,}, ni~ 
gdy jednak Die zdarzyło się, by sztuczne za­
biegi mogły stworzyć życie. 

Rok bieżący był prawdziwą katastrofą 
dla rolnictwa angielskiego, największą w os­
tatnich kilkudziesięciu latach, gdyż jeżeli złe 
warunki klimatyczne w gospodarstwach nor­
malnych powodują zmniejszenie jakości i ilo 
ści ziarna, wyrażających się ubytkiem docho­
du, lub też pewną stratą, to w gospoda.i·~ 
stwach nasiennych objawia się to zupełną ru­
iną, gdyż zagranicą można sprzedawać tyl:rn 
nasiona najwyższej klasy, lub też nie sprze· 
daje się ich wcale. Jak wiadomo, z narad 
partji konserwatywnej w Cardiff nie wysiedl 
żaden konkretny projekt dopomożenia rol­
nictwu angielskiemu. 

L. s. 
H&SEM••es ••• W'*t!Ep!.'@1 

ELE!'f „ISKRY BOLSZEWICKIE'' niedowierzały mu, wobec tego nie dały ze­
zwolenia na przyjazd do Rosji. 

W tej sprawie właśnie zapytywano Stali­
na i proszono o wyjaśnienie powodu nie. wpu­
szczenia socjalisty do bolszewji. 

traktowania, zasmakowali i sami stosują po. 
dobną metodę wbrew głoszonym zasadom. 
Ba, u nas nawet pragną wolność słowa mieć 
w całej pełni i gn,iewają się na rząd polski, 
gdy na agitację wywrotową nie chce zezwolić 
i winnych pociąga do odpowiedzialności. To 
u nas, ale u nich nie wolno; niechby się jeno 
kto ośmielił, a czerezwyczajka miałaby co 
robić I 

Ciężki był naród rosyjski dawniej za rzą· 
dów „samodzierżawców", ale niemniej ciężki 
jest i dzisiaj za rządów komunistyczno-bol­
szewicko-stalinowskich. Dawniej znosił „mu 
żyk" rosyjski upokorzenie burżuazji carskiej, 
dzisiaj nielepiej traktuje go burżuazja bolsze 
wicka, a może nawet w wielu wypadkach jest 
więcej ordynarna i bezwzględna, czyli prze­
wrót w Rosji nie zmienił w niczem położenia 
chłopa i robotnika, a nawet powiększył jego 
szeregi przez obrabowanie inteligencji. Ze­
szła ona bowiem dzisiaj do równego rzędu 
z proletarjatem i jak ten bieduje, wyciągając 
rękę po wsparcie innych narodów, jak daw­
niej, tak i dzisiaj ciężka jest ta masa i nie po­
trafi zdobyć się na wstrząs, który zniósłby 
niemożliwe warunki bytu i usunął z drogi cie­
miężców. Naród rosyjski zdobywa się na ta­
ki ruch bardzo rzadko i jak ten niedźwiedź 
mruczy ustawicznie, lecz znosi cierpliwie na­
rzuconą mu wolę mocnych. 

* * * 
Nas Polaków nie dziwi stan martwoty Ro-

sjanina. Przyzwyczailiśmy się do niego od 
dawna w b. zaborze rosyjskim, ale dziwią się 
inne narody i nie mogą zrozumieć jak Rosja 
może znosić takie upokorzenie. Dziwią się 
temu nawet pokrewne bolszewikom partje, 
jak komuniści innych krajów, to też niektó­
rzy z delegatów obecnych na zjeździe w Mo­
skwie z racji 10-lecia bolszewizmu zasypywa­
li obecnych władców Rosji licznemi pytania­
mi, często- bardzo drastycznemi. 

Pytano się nap. dlaczego socjaliści i inni 
„mieńszewicy" trzymani są w więzieniach 
przez władzę bolszewicką? 

Na pytanie to odpowiedział sam Stalin i 
wyraził zdziwienie z tego powodu, że świat 
interesuje się tak dale.ce sprawami rosyjskie­
mi. By jednak być w porządku z obcymi, 
tłumaczył się, iż socjaliści są wrogami bolsze­
wizmu, a także i inni „mieńszewicy" i wobec 
tego rząd nie mógł inaczej postąpić jak zam­
knąć ich pod klucz. Słowem, jest to metoda 
carska, stosowana przez rządy dzisiejsze 
z takiem powodzeniem, o ile nie wiekszem, 
jak i dawniej. Nie zmieniło się więc pod 
tym względem nic w Rosji, a naród znosi 
cierpliwie rządy nowych tyranów. 

"' • * 
Sowiety są władzą w Rosji i korzystają 

z tego przywileju w całej pełni, chociażby 
z zastosowaniem najokrutniejszego teroru. Nie 
mogą jednak metodą tą torować sobie drogi 
wśród innych narodów i wobec tego odgrani­
czają się murem chińskim, byleby tajemnicę 
zachować i jakie takie pozory dobrej opinji 
wśród klas robotniczych. Niestety, wiedzą są­
siedzi, jak kto siedzi l Wiedzą też i inne na­
rody co dzieje się w sowieckiej Rosji, a nie­
które próbowały nawet zbadać faktyczny stan 
na miejscu przez wysłanie umyślnych dele­
gatów. Jednym z takich kandydatów był ko­
respondent ,Vorwaertsu', organu socjal-demo 
kratów niemieckich, lecz ponieważ Sowiety 

Stalin dał delegatom krótką odpowiedź: 
„Pisma socjal - demokratów zagranicą 

bardzo często występują krytycznie w sto­
sunku do Sowietów, a nawet jaskrawiej, ni­
żeli pisma burżuazyjne i wobec tego obec­
ność ich w Rosji nie była pożądana'', 

Czyż niedość jasne usprawiedliwienie Sta­
lina? Krytyka nie jest dozwolona w Rosji, 
a jeszcze mniej pożądana zagranicą i wobec 
tego Sowiety nie wpuszczają delegacyj pa­
trzących krytycznie na gospodarkę ekspery­
mentu bolszewickiego. 

• • • 
W Rosji sowieckiej mówiono dużo w po­

czątkach o wolności słowa, prasy zwłaszcza, 
a tymczasem dzisiaj niema kraju, w którym 
bezwzględniej traktowanoby prasę i wolność 
słowa jak w Rosji. Teror bolszewicki zabił 
wolność słowa zupełnie i prasa pisze dzisiaj 
tak, jak tego wymagają „władcy kremlow­
scy". W sprawie tej również interpelowano 
„czerwonych zbawców" i delegaci świątecz.. 
ni otrzymali odpowiedź, że w Rosji nigdy nie 
będzie swobody.„ burżuazyjnej! A więc wol­
ność słowa to wymysł burżuazyjny dla obec­
nych rządców Rosji. Zapomnieli oni jak kil- . 
kanaście lat temu sami gardłowali za przy­
wilejem tym i nieraz urządzali demonstracje 
przeciwko rządom cara i jak za to wędrowa­
li do więzień. Przyzwyczajeni do takiego 

• • • 
Jeszcze jedną metodę dawnej Rosji dzi-

siaj przytoczyć pragniemy na :;o:akończenie 
„Iskier". 

Dawniej rządy carskie zsyłały na Sibir 
ludzi „nlebłagonadjożnych" i tam w kajda­
nach jęczeli przestępcy polityczni. Zżymał 
się na to świat cały, a komuniści mieli świet­
ną okazję do agitacji wywrotowej. Dzisiej­
sza Rosja sowiecka nielepsza. Wiemy prze­
cież z depesz, że zwolennicy Stalina w dal­
szym ciągu stosują tę metodę poskramiania 
opornych, gdyż ostatnio postanowili wysłać 
na Sybir Trockiego, Zinowiewa i innych 
członków opozycji, aby pozbyć się ich z kra. 
ju i uwolnić od agitacji przeciwnej interesom 
bolszewizmu. 

Znowu więc w Rosji dzwonią kajdany i 
zamiast kozaków carskich, uganiają za ska­
zanymi kozacy „czerwonej armii". Im wszy­
stko jedno kogo prowadzą, a zresztą może i 
radzi, że pędzą tych, którzy podczas prze. 
wrotu bolszewickiego wywieźli na Sybir ro· 
dzinę carską i tam ją stracili na rozkaz ludzi 
dzisiaj na Sybir skazanych przez własnych 
towarzyszy. 

Los się mści, a historia - powtarzał 
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KRD NIKA 
Piątek, 18 listopada, Odona P. ' 
Sobota, 19 listopada, Elżbiety Kr. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - Dziady. 
Teatr Popularny - Gri-Gri. 
Miejska Galerja Sztuki - Wystawa Prac 

Włastimila Hofmana. 
KINA; 

Miejski Kinematograf Oświatowy - Hotel 
Imperial. 

Apollo - Lew Mogołów. 
Mimoza - Braterstwo krwi. 
Grand-Kino - Ona ma cóś. 
Czary - Więźniowie gór. 
Corso - Bohater chińskiej spelunki. 
Dom Ludowy - Czarny Orzeł. 
„Imperjal" - Demon doliny śmierci. 
„Luna" - Teatr art.-lit. „Gong". 
Nowości - „Polskie Radio", Dama w czar-

nem. 
Odeon - Bohater chińskiej spelunki. 
Resursa - Miłość. 
Splendid - Zew morza. 
Kino Spółdzielni Państwowej - Dziewczę 

z karuzeli. 
Savoy - Od godz. 11 wieczór występy arty­

styczne. 
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Piwa chełmińskie 
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MYśLI. 

Słyszycie, iż mówią Żydzi, i Cyganie i lu­
dzie z duszą żydowską i cygańską: tain Oj­
czyzna, gdzie dobrze; a Polak powiada Na­
rodom: tam Ojczyzna, gdzie źle; bo gdzie tyl­
ko w Europie jest ucisk wolności, i walka o 
nię, tam jest walka o Ojczyznę, i za tę walkę 
bić się wszyscy powinni. 

Adam Mickiewicz. 

Nocne dytury aptek 
Dziś w nocy dnia 18 listopada dyżurują 

następujące apteki: 
G. Antoniewicz (Pabianicka SO), K. Chą­

dzyński (Piotrkowska 164), W. Sokolewicz 
(Przejazd 19), R. Rembieliński (Andrzeja 26), 
J. Zundelewicz (Piotrkowska 25), M. Kas­
perkiewicz (Zgierska 54}, S. Trawkowska 
(Brzezińska 56). (r) 

Zebrania kontrolne 
rezerwVistów 

Biuro Wojskowo-Policyjne Magistratu m. Łodzi 
podaje do wiadomości, że w sobotę, dnia l'J-go 
listopada r b., winni stawić się do zebrań kontrol­
nych następujący szeregowi rezerwy i pospolitego 
ruszenia z bronią (kat. A, C i C jeden) roczników 
1894 i 1901. 

Z przynależnych do P. K. U. Łódź-Miasto I (Ko­
misarjaty Policji Państw. II, III, V, Vlll, IX i XI): rocz­
nik 1894 o naz:wiskach na litery A do Ł - w lokalu 
przy ulicy Konstantynowskiej Nr. 62 (Koszary 31 p. 
p). roczniK 1901 o nazwiskach na litery Sp do Sy - w lo­
kalu pr.i;y ulicy Leszno Nr. 7/9 (Koszary 28 p. Strz. 
Kan.) 

Z przynależnych do P. K. U. Łódi - Miasto II­
roczm1' 1894 zamieszkali na terenie Komisaq.:it6w I, 
IV, i VII - w lokalu przy ulicy Konstantynowskiej 
Nr. 81 \Koszary 4 Baonu Sanitarnego), ro.znik !901, 
zamieszkali na terenie Komisarjatu XIII o nazwiskach 
na ~itery 1( do Z - w lokalu przy u!icy Leszno 7-9 
(Koszary 28 p. p.). 

Zebrania kontrolne zaczynają się o godzinie 9-ei 
rano. 

Rezerwiści winni się stawić punktualnie z ksią­
żeczką wojskową, kartą rnobilizacy!m•, i in:iem1 posia­
danemi dokumentami wojskowemi 

Douatkowy raport 

Dziesi~ć miljonów na rozbudow~ Łodzi 
Kredyty amerykańskie. Zmiana polityki budowlanej. 

warunków. Narazie 10 miljonów. 
Projekt. Szczegóły 

W dniu wczorajszym powrócili z W arsza. 
wy przedstawiciele przedsiębiorców budo­
wlanych pp.: Stajnsznajder, Tyller i Karp, 
którzy uzyskali kredyty amerykańskie w wy­
sokości 10 miljonów złotych na budowę do­
mów w Łodzi. Odbyli oni szereg konferencji 
z przedstawicielami konsorcjum amerykań­
skich banków, przybyłych do Warszawy z 
p. Davis'em na czele, poczem sprawy kre­
dytów budo w lanych dla Łodzi były przed­
miQ.tem narad w Banku Gospodarstwa Kra­
jowego. Na konferencjach tych omawiano 
inowację, która umożliwić ma całkowitą 
zmianę dotychczasowej polityki budowlanej 
Chodzi tu mianowicie o wprowadzenie t. zw. 
systemu kredytowania budowy. Według te­
go projektu na pgdstawie przyrzeczenia, gwa 
rantowanego przez Bank Gospodarstwa Kra 
jowego w imieniu i z upoważruenia Min. 
Skarbu udzielone będą kredyty budowlane 
zagraniczne. W ten sposób będzie można 
pokrywać koszty budowy do zupełnego jej 
wykończenia na rachunek własny. Głównym 
przedmiotem narad była sprawa warunków, 
na jakich konsorcjum amerykańskie ma je 
udzielać. Warunki te przedstawiają się nast.: 
w trzy miesiące po oddaniu do użytku goto­
wej budowli płaci się należność listami za­
stawnemi B. Gosp. Krajow., które otrzymuje 

tytułem długoterminowej 
kursu emisyjnego. 

pożyczki według 

Bank Gospodarstwa Krajowego dopłaca 
różnicę kursu emis. Przyrzeczenie wypłaty 
jest integralną częścią umowy, zawieranej 
pomiędzy przedstawicielami kapitału angie~­
skiego i przedsiębiorców budowlanych Łodzi. 
Wysokość pożyczki nie może przekraczać 80 
procent ogólnych kosztów budowy z zawar­
tością: Stopa procentowa nie może być we­
dług zastrzeżeń przedstawicieli Banku Go­
spodarstwa Krajowego, uczestniczących na 
tych konferencjach, wyższa od stopy Banku 
Polskiego. 20 proc. kosztów ponosi samo­
dzieh1Je przedsiębiorca. Dłuższe obrady do­
prowadziły do sprecyzowania sze:;egu dro1?­
niejszych punktów umowy, które) zawarcie 
w najbliższym czasie umożliwi Łodzi otrzy­
manie kredytów narazie w wysokości około 
10 milj. zł. Przedstawiciele banków amery­
kańskich oświadczyli, że udzielenie tych kre 
dytów wpłynie na szybką realizację planów 
budowlanych, tern bardziej, że na terenie 
Warszawy szereg wielkich firm podjął już bu­
dowę większych kompleksów domów miesz­
kalnych na tych podstawach. Do firm tych 
należą m. in. Briegger, Srokowski, żelazo­
Beton i in. (E) 

Łódź przyłączona do Poznania? 
Ostry protest pracowników umysłowych. Łódź ma należeć do zakładów 

ubezpieczeń w Poznaniu. O ile nie w Łodzt-to w Warszawie. 

W dniu · onegdajszym okręgowa rada 
związków pracowników umysłowych w Ło­
dzi otrzymała z \Varszawy pismo organizacji 
centralnej w sprawie istniejącego w Min. 
Pracy projektu przyłączenia Łodzi do zakła­
du ubezpieczeń emerytalnych w Poznaniu. 
Jak wiadomo w związku z mającą wejść w 
życie nową ustawą emerytalną dla pracowni­
ków umysłDwych przewidziany jest podział 
terytorjalny. Z podziału tego wynika we­
dług Min. Pracy konieczność przyłączenia 
Łodzi do Poznania. Po otrzymaniu tego 
pisma zwołane zostało natychmiast posie­
dzenie :rady okręgowej w. celu podjęcia ak~ji 
protestacyjnej przeciwko temu projektowi. 
Niezależnie od tego wysłane zostało wczoraj 
pismo do organizacji centralnej, aby podjęła 
ona niezwłocznie starania przeciwko tym 

zamierzeniom. W piśmie tern stwierdzono, że 
sam projekt jest oburzający, a żądaniem pra­
cowników umysłowych Lodzi jest powstanie 
zakładu emerytalnego w Łodzi, nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że Łódź właśnie będzie 
miała najwięcej pracowników umysłowych, 
podlegających ustawie emerytalnej. O ile u­
tworzenie zakładu tego dla Łodzi byłoby nie 
możliwe - jedynem właściwem rozwiąza­
niem tej sprawy byłoby przyłączenie Lodzi 
do zakładu warszawskiego - nigdy jednak 
do poznańskiego. W związku z tą akcją ra­
dy okręgowej,na sobotę zwołano wspólną 
konferencję przedstawicieli zainteresowa­
nych organizacji pracowników umysłowych 
w celu powzięcia energiczn. rezolucyj, pro­
testujących przeciwko krzywdzącym zamie­
rzeniornMin. Pracy. (E) 

Wzrost bezrobocia w Łodzi 
Pogorszona sytuacja. 20 tys. bezrobotnych w Łodzi. Zastój w przemyśle 
budowlanym. Wielka liczba robotników niewykwalifikowanych. Powięk-

.,,,- - .... i~ bezrobocia na prowinc i. 

Miesiące listopad i paździermk przynio­
sły już pierwsze oznaki o pogarszaniu się sy­
tuacji na łódzkim rynku pracy. Symptomata­
mi temi jest wzrost liczby bezrobotnych w 
przeciągu miesiąca o pokaźną liczbę robotni­
ków, bo dochodzącą do tysiąca. W ten spo­
sób liczba ogólna bezrobotnych powiększyła 
się w przeciągu miesiąca z 18,000 do 20,000. 
Powiększenie liczby bezrobotnych przypada 
w pierwszym rzędzie na przemysł budowlany, 
w którym ruch ze względu na porę roku sto­
pni<:iwo zamiera. 

T em również tłumaczy się bardzo zna­
czny wzrost liczby bezrobotnych w grupie ro­
botników niewykwalifikowanych, którzy za­
trudnieni byli przy pomocniczych robotach 

j budowlanych, kanalizacyjnych i tramwajo­
' wych. Liczba tej kategorji bezrobotnych wzro 
sła o 1173 osoby. Samorządy redukują ró­
wnież prace inwestycyjne i zwalniają zatru­
dnionych robotników. Stan taki będzie trwał 

miesiącach. W ciągu października na terenie 1 

powiatu łódzkiego, brzezińskiego, sieradzkie­
go i łęczyckiego zatrudniono przy budowie 
dróg {)08 robotników przy robotach publicz­
nych i kanalizacyjnych w Łodzi - 1722, przy 
robotach publicznych w poszczególnych ma­
gistratach - 1126 osób. Liczba ta w bieź. mie 

I siącu ulegnie znacznemu zmniejszeniu. 

I 
Powiększenie bezrobocia ujawnia się ró­

wnież na prowincji w niektórych okręgach 

I 
przemysłowych, jak np. piotrkowskim i ra­
domskowskim, gdzie w ciągu mies. ilość pozba 
wionych pracy wzrosła o 463 osoby. W pierw 
szym rzędzie wpłynęła na to redukcja prac r 

kanalizacyjnych w Piotrkowie, a szczególnie 
redukcja w przemyśle: w fabryce mebli w 

! Radomsku „Wiinsche i S-ka", w butach szkła 

I 
nych „Kara", „Helena" i Hortensja', w dro­
bnym przemyśle bełchatowskim, w fabryce 
mebli „Thonet Mundus". W najbliższym cza-

kontrolny oficerów i i nadal, tak, iż czynniki rządowe spodziewa­
ją się zwiększenia bezrobocia w przyszłych 

i sie przewidywany jest na prowincji wzrost ! 
1 bezrobocia, który potrwać może przez dłuż- I 
! szy okres czasu. 

Biuro Woiskowo-Policyjne Magistratu m. Lodzi 
podaje do wiadomości, że dziś, t. j. w piątek dnia 
18-go listopada r. b. odbędzie się dodatkowy raport 
kontrolny, do którego winni się zgłosić punktualnie o 
godz. 9 rano. 

a) oficerowie rezerwy i pospolitego ruszenia oraz 
byli urzędnicy wojskowi, zwolnieni z czynnej służby 
wojskowej w W. P., urodzeni w roku 1877; 

b) ci oficerowie re'l:.erwy i pospolitego ruszenia 
roczników 1902, 1901, 1900, 1899, 1898, 1897, 1896, 
1895, 1894, 1893 i 1892, którzy w roku bieżącym, 
względnie w latach ubieglych nie odbyli żadnego u­
stawowego ćwiczenia wojskowego; 

c) oficerowie rezerwy i pospolitego ruszenia oraz 
arzędnicy wojskowi, zwolnieni z czynnej służby woj­
skowej roczników 1891, 1890, 1889, 1888, 1887, 1886, 
1885, 1882, 1881, 1876 i 1875, którzy w latach ubie­
głych nie zgłosili się do raportu kontrolnego, a za­
mieszkali na terenie P. K. U. ł.ódź-Miasto I j II. 

Dodatkowy raport kontrolny odbywa się dla przy­
nalei.nych do P. K. U. Łódź-Miasto I - w lokalu 
P. K. U. przy ul. Nowo-Targowej 18, dla przynależ­
nych do P. K. U. Łódź-Miasto II - w lokalu przy ul 
'. <•wo-~eglełnianej Nr. 51. 

Winni niestawienia się do dodatkowego raportu 
:Confrolnego będą pociągnięci do odpowiedzialności 
.v myśl art. 115 ustawy o powszechnym obowiązku 
!użby wojskowej. 

i 
I Podstępna upadłość kupca 

Nieograniczone kredyty. Frotestowane weksle. Ogłoszenie upadłości. 
Za:nscenizowana upadłość. W areszcie dla dłużników. 

Wielkie wrażenie wywołało wśród kuipi~c­
twa aresztowanie znanego hurtownika wyro­
bów skórzanych, Jaska FuLsa, mającego swój 
skład przy ulicy Nowomiejskiej 20. 

Fuks uważany był za solidnego kupca i 
otrzymywał na kredyt większe ilości towaru 
od niejakiego Feldmana, Rotermutera i in­
nych. 

W ostatnich tygodniach Fuks poczynił o­
gromne zakupy, sięgające kilkudziesięciu ty­
sięcy złotych. 

Jednocześnie począł dopuszczać <lo pro­
testu wszystkie własne weksle, co się dotych­
czas u niego nie zdarzało. 

Posiadacze weksli poczęli doma~~ać się 
od Fuksa, by regulował długi. Wówczas 

Fuks oświadczył swym wierz-ycielo~, iż obe-

cnie nie wybrnie ze swych długów, gdyż os­
tatnio na złej tranzakcji stracił bardzo dużo 
pieniędzy. 

W niespełna kilka dni, na własne żądanie 
Fuksa ogłQszono upadłość. 

W ubiegłym tygodniu Urząd śledczy o­
trzymał informacje, iż Fuks zainscenizował 
podstępną upadłość, gdyż de facto nie znaj­
duje się wcale w ciężkiej opresji materjalnej. 

W związku z tą informacją w dniu oneg­
dajszym policja przeprowadziła rewizję w 
jego składach i mieszkaniu, gdzie znaleziono 
olbrzymie zapasy skóry i obuwia, które ukry­
wa!le były przed wierzyc'..elami. 

Wobec podstępnego bankrudws, Fuks zo­
stał aresztowany i osadzony w więzieniu. 

(U) 
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Teatr i S?tuka 

TEATR MIEJSKI. 
„Dziady" ukażą się dziś po raz ostatni na 

przedstawieniu wieczorowem dla szerszej pu 
bliczności. Ceny popularne. Początek o go­
dzinie 8. 15 wieczorem. 

„Dar pcranka" pełna sentymentu i humo­
ru komedia J. Forz:.ma z Kar. Lubieńską i W. 
Ziembińskim w rolach naczelnych, dana bę­
dzie jutro, t. j. w sobotę wieczorem po ce-

. nach popularnych. Będzie to już przedostat­
nie powtórzenie. 

„Panna Flute" L. Verneuil' a ukaże się raz 
jeszcze i ostatni w sezonie w niedzielę na 
przedstawieniu popołudniowem po cenach 
popularnych. 

„Kredowe Koło" grane będzie po raz 24 
w niedzielę wie~zorem. 

TEATR KAMERALNY, 
gra do do niedzieli wieczorem włącznie świe­
tną komedję salonową L. Verneuil'a „Azais" 
z udziałem Kazimierza Junoszy - Stępow­
skiego. 

Początek o godz. 9 wieczorem. Bilety do 
godz. 7 w cukierni Gostomskiego, od 7.30 
przy wejściu do teatru {ul. Traugutta 1). 

PORANEK DLA MŁODZIEŻY I DORO· 
SŁYCH. 

Warszawski zespół Placówki Żywego sło­
wa pod kierunkiem M. Szpakiewicza wystą­
pi raz jeden w Teatrze Miejskim w dniu 20 
listopada w niedzielę o godz. 12-ej rano z po­
rankiem ballad A. Mickiewicza. Zespół li­
czy 18 osób. Kostjumy własne. Ceny miejsc 
od 50 gr. do 3 zł. 50 gr. Bilety są do nabycia 
w kasie teatru i w cukierni Gostomskiego. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i codziennie o godz. 8.20 wieczorem 

wypełniająca stale po brzegi widownię we­
soła i melodyjn:.: operetka „Gri-Gri" w nowej 
bogatej wysta~·..-i e dekoracyjnej, urozmaicona 
występami znakomitej pary baletowej, której 
popisy w najnowszych tańcach budzą ogólny 
zachwyt. Operetkę reżyserował p. R. Ur­
bański, Bilety po cenach zwykłych w kasie 
teatru i w drugiej kasie Plac Kościelny 4.. 

WiDOWISKO W SALI TEATRALNEJ 
SCHEIBLERA I GROHMANA. 

W niedzielę, dnia 20 listopada o godzinie 
4-ej po południu w Sali Teatralnej Zakładów 
Włókienniczych Scheiblera i Grohmana przy 
ul. Przędzalnianej 68 odbędzie się widowisko 
teatralne dane przez Warszawski Zespół Ak­
torski pod kierunkiem M. Szpakiewkza. Na 
widowisko złożą się ballady A. Mickiewicza: 
Lilje w układzie chóralnym i arcyzabawna 
pełna życia i humoru ballada Pani Twardow­
ska z tańcami i śpiewami. Część IIl-ą wy­
pełnią pieśni ludowe, połączone z tańcami: 
Żeńcy, Prząśniczka, W murowanej piwnicy, 
Wojenka, Kaczka i arcypocieszna historja 
o Dziadu i Babie I. Kraszewskiego. Kostju­
my własne. Zespół liczy 18 osób. Ceny miejsc 
c-d 50 gr. do 1 zł. 50 gr. Bilety są do nabycia 
w V Oddz. Straty a w niedzielę od godz. f2 
w kasie teatru. 

Teatr literacko-artystyczny „GONG". 
Dziś w dalszym ciągu szlagierowa rewja 

p. t. „Oleś ma głos„." Pióra Nela, Lela, Szer­
Szenia i innych, w koncertowem wykonaniu 
całego zespołu z pp. Bukojemską, Jaśkówną,' 
Popielawską, Talarico, Bolciem Kamińskim, 
Laskowskim (w roli Olesia) Sielańskim i Sko 
niecznym na czele. W próbach nowa rewja' 
aktualno-polityczna z udziałem całego zespo-, 
łu oraz świeżo zaangażowanych pp. Janiny 
Madziarówny i Benedykta Hertza. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 i 10 
wieczorem. -

OSOBISTE 
W dniu wczorajszym wieczorem przybył 

do naszego miasta wybitny obywatel i miesz­
czanin m. Lwowa p. Józef Schirmer, honoro· 
wy prezes Wojewódzkiej Izby Rękodzielni­
czej we Lwowie, prezes Lwowskiego Cechu 
Piekarzy, właściciel piekarni i cegielni. 

Pan Józef Schirmer przybył do Lodzi w 
drodze powrotnej z Warszawy dokąd był we· 
zwany do Min. Spraw Wewnętrznych na kon· 
ferencję w sprawach swego cechu. Do Łodzi 
przybył celem odwiedzenia syna mjr. rezer­
wy Kazimierza Schirmera, kierownika łódz­
kiej agencji „Orbisu". 

Spis poborowych 
Biuro Wojskowo-Policyjne Magistratu :n. Łodzl 

podaje do w:adomo~ci, że w suootę. dnia 19-go 
b. m. winni stawić się do s.pisu poborowych mężczy. 
źni, u;:odzeni w roku 1907, a zamieszkali stale lub 
czasowo w Łodzi, w obrębie III-go Komisarjatu Pol. 
Państwowej. o nnzwhkach na litery A do G. 

Spis odbywa się w lokalu Biura Wojskowo-Po­
licyjnego przy ulicy Traugutta Nr. 10 w godzinach 
oo 8-ej do 13.30 

Ose>by, uchylaja.ce się e>d obowiązku osobistego 
z~łoszc~ia się do ~p~sów, o;:az osoby, zgłaszające się 
L przyczyn nieusprawiedliwionych po terminie, ule­
gr.ą w drodze admimstracyjnej karze: grzywny do 500 
z:otych lub aresztu do 6 tygodni, albo obu tym ka­
rom łącznie. 
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Z DNIA 
Przeniesienie Sądu Wojskowego. W po­

czątku przyszłego tygodnia Wojskowy Sąd 
Okręgowy przeniesiony zostanie do gmachu 
opróżnionego przez Baon Sanitarny przy 
zbiegu ulic Konstantynowskiej i św. Jerzego. 
W dotychczasowym lokalu Sądu Wojskowe­
go przy ulicy .Moniuszki 2, urządzo* będą 
mieszkania dla żonatych oficerów garnizonu 
łódzkiego. 

Połącznie kolejowe Łódź-Poznań. Kut­
no i Strzałków na terenie województwa łódz 
kiego stały się dwoma punktami węzłowemi 
nowego połączenia kolejowego Warszawa­
Poznań, które skraca drogę o 70 blisko kilo­
metrów. W związku z tem przedstawiciele 
przemysłu i kupiectwa łódzkiego zwrócili się 
do Min. Komunikacji o wprowadzenie na tym 
szlaku pociągu, któryby skracał drogę z Po­
znania do Łodzi, co z uwagi na potrzeby o­
brotu towarowego pomiędzy temi miastami 
jest niezbędne. 

Zasadniczy ten postulat przedstawicieli 
życia gospodarczego Lodzi przedstawiony 
został przed kilku dniami specjalnemu dele­
gatowi Min. Komunikacji, który bawił w Ło­
dzi. Według wyrażonej przez czynniki rzą­
dowe opinji wprowadzenie takiego pociągu 
jest niezbędne i będzie musiało w najkrót­
szym czasie nastąpić. E. 

Wybuch w papierni Zyngiera. Jak nas 
informują, wiadomość o wybuchu w papierni 
Roberta Zyngera w Pabjanicach została 
przez niektóre pisma mocno przesadzona. 
Żadnego wybuchu właściwie nie było, a więc 
nie może być wcale mowy o wypadku z ludi­
mi lub o utracie przez robotników warsztatu 
pracy nawet chwilowo. Wypadek, naogół 
dość błahy, spnwadza się do pęknięcia cy­
lindra przy maszynie papierniczej. 

Podróż inspekcyjna p. Wojewody. W śro­
dę, dnia 16 b. m. p. wojewoda Jaszczołt w to­
warzystwie sekretarza osobistego p. Rosic­
kiego odbył inspekcję starostw w Słupcy i 
Koninie oraz komend powiatowych policji 
państwowej tych powiatów. 

Niezależnie od inspekcji starostw p. Wo­
jewoda przeprowadził inspekcję sanitarną 
zabudowań i posesji w obydwóch tych mia­
stach powiatowych. 

W drodze powrotnej p. Wojewoda wizy­
tował posterunki policyjne w miastach i we 
wsiach. 

Pierwsze instrukcje wyborcze. Jak się 
dowiadujemy, w najbliższych dniach policja 
łódzka otrzyma instrukcje, tyczące się wy­
borów do ciał ustawodawczych. 

Wszyscy funkcjonarjusze będą musieli za­
znajomić się z przepisami o wyborach do sej­
mu i senatu. (bi:c'. 

Zabezpieczenie rur na zimę. Władze po­
licyjne wydały zarządzenie zabezpieczenia 
rur wodociągowych i gazowych przed pęk­
nięciem z zimna. 

Wszystkie rury winny być okręcone sło­
mą i o każdym wypadku pęknięcia rury ga­
zowej, dozorca winien zawiadomić gazownię, 
unikając poszukiwania uszkodzonego miejsca 
przy pomocy świecy, co może wywołać wy­
buch. (bip) 

Magistrat wymówił pracę robotnikom se­
~onowym. V/ dniu jutrzejszym wszyscy ro­
botnicy sezonowi otrzymają 2-tygodniowe 
wymówienie pracy przez Magistrat z powo­
du nadchodzących mrozów. 

Możliwe jest, iż po 2-ch tygodniach Ma­
gistrat wymówienie to automatycznie prze­
dłuży na następne 14 dni jeśli pozwolą na to 
warunki atmosferyczne, by w dalszym ciągu 
można kontynuować pracę przy niektórych 
robotach miejskich. U. 

Obchód rocznicy powstania listopadowe­
go. Kuratorjum łódzkie otrzymało okólnik 
Ministerstwa Oświaty, który szeroko oma­
wia obchód rocznicy powstania listopadowe­
go we wszystkich zakładach naukowych. 

W dniu 29 listopada, po uroczystem nabo 
żeństwie w kościele, we wszystkich szkołach 
odbędą się akademje żałobne, w gimnazjach 
i szkołach powszechnych, na których profe­
sorowie historii i polonistyki mają wygłosić 
prelekcje, na temat „Znaczenie powstania li­
stopadowego dla Polski". {i) 

Gwiazdka dla żołnierzy. W najbliźszych 
dniach odbędzie się zebranie organizacyjne 
Komitetu Gwiazdkowego dla wojskowych 
szpitali łódzkich i oddziałów D. O. K. Nr. IV 
oraz Korpusu Ochrony Pogranicza. 

W skład Komitetu wejdą osoby z różnych 
organizacyj i stowarzyszeń. U. 

Magistrat m. AJ.eksadrowa zaciągnię po­
życzkę. Jak się dowiadujemy, Magistrat m. 
Aleksandrowa w przyszłym roku zaciągnie 
215 tysięcy złotych pożyczki rządowej na bu 
dowę rzeźni miejskiej, hal targowych i łaźni. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 18 listo~a_d_a_19_2_7_r_. _______________________ S_tr:_._s_ 

Tajemnicza ucieczka kasowego 
inspektora więziennego 

Inspektor Krukowski „ginie". Dochodzenie policyjne. W zupełnym spo· 
koju. Tydzień oczełdwania. Brak 1,500 zł. Opinja p. prokuratora 

Szmidta. Listy gończe. Zwykła defraudacja. 
Przed dziesięcioma niemal dniami władze I pierwszym rzędzie przystąpiły do sprawdza­

policyjne zaalarmowane zostały wprost sen- nia depozytów i kasy. 
sacyjną wiadomością. W tajemniczy sposób W rezultacie w kasie skonstatowano brak 
nagle zniknął z naszego miasta inspektor ka- tysiąca pięciuset złotych. 
sowy W:ięzienia śl~dcze„go, mie~zczącego się I Ponieważ sprawa ta wywołała w niektó-
przy u~tC:Y Kopernika, h.ruko~skt. rych sferach naszego miasta ożywione dysku-

Pohcia. wszczęła natychr;ni~st energiczne , sje, oraz w różny sposób była komentowaną, 
~ochodzen:1e celem odnalezienia inspektora I zwróciliśmy się do p. prokuratora Szmidta, 
Krukowskiego. który łaskawie wyjaśnił nam co następuje: 

Różne zabiegi w tym kierunku nie odnio- 1 • ł 1 h lik 
ł · d l · d 6 lt t lk' ' I d lnspexdor Krukowski, na ogowy a ko o , 

sb Y .ie na c .za ne,,,to rezu !·u, ł wsze 1 5 a cieszył się zawsze złą opinją władz zwierz-
ow1em za mspeK orem za5mą · I h · ł D · ·1 · f 1 · · d f d „ 

D · ·1 d t d t k" c ruc i. opusci się a nyczme e rau acp op1ero s e z wo prawa zone w ym ie- 1 1 500 ł t h k d l b p , t 
k h l 'ł bek t · t · · · b d, ! . z o yc na sz o ę star u ans wa. run u uc y 1 o rą ei aiemmcze1 ą z . . . . . 

co bądź spra·wy. Dowiadujemy się bowiem, I . Po. stw1erdzem~ m~dob?ru ": k~ste w1ę­
że w poniedziałek 7 listopada inspeldor Kru- ~~enne1 ?~az przel:{onamu ~ię, ze msi:ektor 
kowsik przybył jak zwykle do więzienia 0 go- I h.rukowsK1 ~?regł, ~atychm1~st po całeJ Pol­
dzinie 9-ej rano i natychmiast przystąpił do i sce rozesła!1sr:iy listy goncze.. P~zyp~sz­
swych czynności. Sprawdził książki kasowe 1· cz:im - ~ow1 p. prokurator -:--- ze ooec~1e o 
oraz gotówkę znajdującą s ię w kasie, po- u~1eczce 1i:s~ektora K:ukowsk1ego po':'1a~o­
czem wyszedł z kancelarji w zupełnym spo- m10ne 0Są JUZ WSZ_YStk1e komendy pohcyjne 
koju. Następnego jednak dnia do pracy nie no - 1 posterunki. 
stawił się. Reasumując to wszystko czego dowiedzie-

Upłynął jeszcze tydzień w czasie którego liśmy się uprzednio, oraz to co powiedział 
inspektor Krukowski do więzienia nie przy- nam pan prokuratOT Szmidt - dochodzimy 
chodził. do wniosku, że nie było to tajemnicze znik­

:Laniepokojeni tern urzędnicy więzienia, nięcie inspektora Krukowskiego, ale ucieczka 
powiadomili władze zwierzchnie, które _ w I po defraudacji. (x) 

Awanturnicze dzleie dezertera 
U kochanki. Wizyty i:andarmerj1. Pod św. obrazem. Ta1emnicza kryjówka. 

Szał dezertera. Obraza trybunału. W kajdanach. 
W marcu 1926 r. z 31 pułku Strzelców 

Kaniowskich w Łodzi zdezerterował szere-
6owiec II klasy 23-letni Józef Wawrzyniak. 
Poszukiwania wdrożone przez żandarmerję, 
przez długi czas nie dawały żadnego rezulta­
tu. Lecz oto dos:do do wiadomości dowódz­
twa IV dyonu, że Wawrzyniak ukrywa się 
w mieszkaniu kochanki swej Stanisławy Te­
odorczyk, zamieszkałej w suterynie domu 
przy ulky ulicy Kilińskiego 4. W nocy dnia 
28 lipca b. r. starszy żandarm Marian Za­
wadzki wraz ze stars-zym szeregowcem Ed­
mundem Borowskim udali się domieszkania 
Stanisławy Teodorczyk, nie zastali tam jed­
nak Wawrzyniaka. Wobec tego jednakże, iż 
na podstawie posiadanych danych byli bez­
względnie pewni, że Wawrzyniak przebywa 
w mieszkaniu swej kochanki, po upływie pół 
godziny wrócili i otworzywszy drzwi bagne­
tami wkroczyli znienacka do izby. Znowu 
nie zastali dezertera. Uwagę ich wszakże 
zwrócił ruch wahadłowy obrazu wiszącego 
nad łóżkiem. Przystąpili przeto do dokład­
nego badania ścian i dokonali zdumiewające­
go odkrycia. 

Pod św. obrazem nad łóżkiem znajdował 
się otwór szerokości 1 metra, prowadzący 
do niszy w murze, która służyła za kryjówkę 

Józefowi W a wrzyniakowi. Chronił się do 
niej na!ychmiast, skoro kto zapukał do 
drzwi. Na podwórze wychodził tylko w no­
cr. w ten sposób ukrywał się z górą rok. 
Wyciągnięty za nogi z kryjówki, która była 
dziełem jego własnych rąk, odstawiony zo­
stał do IV dyonu żandarmerji, a stamtąd do 
więzienia przy uliJ::y Kraszewskiego na Choj­
nach. 

W dniu wczorajszym Wawrzyniak stanął 
przed wojskowym sądem okręgowym w Ło­
dzi. Po przemówieniu prokuratora kapitana 
S. O. Antoniewicza i obrońcy adw. Kneppla, 
przewodniczący major K. S. Jaskólski ogłosił 
wyrok, którego mocą Wawrzyniak skaz~ny 
został na dwa i pół roku więzienia. 

I oto stała się rzecz niesłychana. Usły­
szawszy wyrok, oskarżony obrzuciwszy sąd 
stekiem plugawych wyzwisk, porwał ze stołu 
krucyfiks, zamierzając widocznie rzucić się 
na sędziów. Doszłoby do czynnego zniewa­
żenia trybunału, gdyby nie starszy żandarm 
Boruch, który obezwładnił Wawrzyniaka. 
Skutego w kajdany odstawiono do wię­
zienia na Chojnach. Prokurator wojskowy 
wytoczył mu nowy proces o zniewagę słowną 
i targnięcie się na wojskowy trybunał są­
dzący. (r} 

Rok więzienia za krzywoprzysit:st\vo 
Sprawa o eksmisję. Badanie świadków przez s~dziego pokoju. Złamanie 

przysięgi. Oo prokuratora. Wyrok w Sądzie Okręgowym. 
W dniu onegdajszym sąd okręgowy w Ło­

dzi rozpatrywał sprawę 36-letniego Borucha 
Rotbajna, oskarżonego o krzywoprzysięstwo. 
W dniu 27 kwietnia r. b. sędzia pokoju 3-go 
okręgu p. Knappik rozpatrywał sprawę z po­
wództwa Szlamy Lejby Orbacha przeciwko 
lokatorom Pejsachowi Brajtsztajnowi i !cie 
Drybusowi o eksmisję, przyczem podstawą 
powództwa była ta okoliczność, iż pozwani 
utrzymują w mieszkaniach swych domy pu­
bliczne. 

W toku przewodu sądowego zaprzysię­
żony świadek Boruch Rotha.in zeznał iż w 
sprawie tei nic nie wie, aczkolwiek był ini­
cjatorem prośby zbiorowej lokatorów tegoż 
domu o wyeksmitowanie oskarżonych, 

popartej przez właściciela domu Orba­
cha. świadek dozorca domu Sebastjan Dola­
ciński zbadany pod przysięgą zeznał, że lo­
kator Boruch Rotbajn rozmawiał z nim stale, 
iż należy podać skargę do sądu na Brajtsztaj­
na i Drybusa, gdyż prostytutki, które u nich 
zamieszkują po pijanemu robią awantury i 
zachowaniem się swem demoralizują dzieci 
lokatorów. Na tej podstawie Rotbajna pocią­
gnięto do odpowiedzfalności za krzywoprzy­
stęstwo. 

Po przemowie prokuratora Chawłowskie­
go, który wykazał, że wina oskarżonego jest 
w zupełności udowodniona, sąd ogłosił wy­
rok, którego mocą Boruch Rotbajn skazany 
został na rok więzienia. (r) 

fana ty cy czerwonej gwiazdy 
Podejrzana waliza. Tajemniczy osobnik. Sledz.two. Cztery lata więzienia. 
W dniu wczorajszym łódzki sąd okręgo­

wy pod przewodnictwem wiceprezesa Wit­
kowskiego rozpatrywał sprawę Icka Rubin­
sztajna, oskarżonego o przynależność do par 
tji komunistycznej i działałność antypań­
stwową. 

W dniu 29 kV1ietnia 1926 r. wywiadowcy 
policji politycznej spostrzegli na stacji kole­
j owej w Sieradzu znanego im działacza ko­
munistycznego, Icka Rubinsztajna, który z 
d\·Viema walizkami wsiadł do przedziału III 
klasy pociągu zdążającego do Łodzi. Ponie­
waż podróż Rubinsztajna wydała im się po­
dejrzana, wywiadowcy zatrzymali go i pod­
dali rewizji. Okazało się, że w walizkach znaj 
dowała się większa ilość bibuły korr.unis~ycz­
nej, przeznaczona do propagandy w dniu 1 
maja. Rubinsztajn w śledztwie do winy się 

I nie przyznał, twierdząc, że walizki te dał mu 

'i· jakiś nieznany mu osobnik, który polecił od-
wieźć je do ~dzi. 

l Na przewodzie sądowym Rubinsztajn ró­l wnież do winy się nie przyz.nał, potwierdza­
j jąc swe pierwsze zeznania. Po przesłuchaniu 
\ świadków wywiadowców poiicji politycznej, 
j których zeznania byty dla oskarżonego mo-
1 cna obciążające, zabrał głos przedstawiciel 
! oskarżenia publicznego, prokurator Skabi-
1 czewski, który V'/ konkluzji domagał się za. 
i stosowania surowego wymiaru kary, gdyż wi 
! na oskarżonego została w zupełności udowo­
l dniona. 
I 

! Rub.insztajna bronił z urzędu adw. After­
ll ('u l. Po dłuższej nar~dz~e sąd. ogłosił wyrok, 

którego mocą Icek Rubmszta1n skazany zo­
l stał na 4 lata ciężkiego więzienia z pozba­
l wienicm praw, 

' 
Swiatłocienie 

wielkiego miasta 
KOSZTOWNA. ZABAWA. 

Stelan Liberkrant przyjechał do naszefe 
zacisznego miasta z Kalisza i przywiózł dla 
sweflo stryjka 1800 złotych. Ale jakże moż­
na być w Łodzi i niezabawić się. Łodzianecz­
ki są takie pulchne i apetyczne! 

Idzie więc pan Stefan ulicą, a przed nim 
para ślicznych, smuklych nóżek. 

- Pozwoli pani sobie towarzyszyć? 
- Ale panie, na ulicy nie zawieram zna-

l jomości! - Phil to głupstwo, możemy wejść do 
bramy. 

Panienka uśmiechnęła się i chociaż nie 
weszli do bramy, ale znajomość flotowa. 

- Jak pani na imię?. 
- Rózia. · 
- Panno Rózieczko, pani pewno ałodnaJ 
- No, troszeczkę. 
- Pójdziemy więc może na kolacyjkę?, 
- Panie, nie wypada„. 
- Glups!wo, nikt nas nie zobaczy. 
Dala się namówić panna Rózia i ulegając 

wymowie pana Stefana, poszła z nim do se­
paratki jednego z pierwszorzędnych lokali. 

Jedli, pili i lulki palili, oraz wesoło się 
bawili. Rachunek byl słony, ale rozanielony 
młodzieniec, skosztowawszy „ust słodyczy" na 
nic nie zważał. 

- O boska, o piękna, kocham cię Różo 
meflo żywota. 

Nad ranem już opuścili flabinet restaura­
cji i wsiedli do dorożki. Rozmarzony pan 
Stefan oparł glowę na kształtnej piersi Ró­
życzki i zasnql snem sprawiedliwych. 

A ona, ta uwielbiona, umiłowana, jedyna 
skradła mu portfel z całą gotówką i zwiała. 

Oburzony pan Stelan zameldował o kra­
dzieży w policji. Jakie tam bylo przywita­
nie jego ze stryjem - nie wiemy. Ale na­
pewno niezbyt wesołe. 

s. 

„Hasło sportowe" 
Zapaśnictwo 

Turniej o mistrzostwo województwa łódzkie­
go rozpocznie się w sobotę dnia 19-gg b. m. 

w lokalu 
„SIŁY", PRZY ULICY GŁóWNEJ Nr. 11. 

Jednym z najstarszych i jeszcze przed 
kilkudziesięciu laty w Polsce najpopularniej­
szym spertem było bezsprzecznie zapaśnic­
two. 

Był bowiem okres świetnych sukcesów, 
jakie odnosili nasi słynni na świat cały siła­
cze: Pytlasiński, bracia Cyganiewicze i wie­
lu innych. I w tym to okresie panował entu­
zjastyczny kult na cześć naszych gwiazd, a 
już okres niezwyciężoności naszego „Zbysz­
ka", który w całej Europie nie natrafił na 
równego sobie zapaśnika, oszałamiał, nietyl­
ko młodzież, lecz nawet starszych. 

Piszący te słowa był naocznym świad­
kiem, jak w poczekalni prokuratora pewnego 
sądu czekający na audjencję adwokaci, przy· 
długi czas uprzyjemniali sobie walkami fran­
cuskiemi, Usunęli oni mianowicie stół, pod 
którym znajdował się rozpostarty dywan i 
na nim, rozebrawszy się do koszuli walczyli, 
stosując mniej lub więcej umiejętne fenome­
nalne i niezawodne chwyty naszych mis­
trzów. 

A co się to działo, gdy w danem mieście 
rozgrywał się turniej zapaśniczy? Ile to e­
mocji przeżywali tak liczni zwolennicy za­
paśnictwa? - Zapaśnictwo też służyło za 
najulubieńszy temat rozrywek w ciągu dłu­
giego czasu przed, podczas i po zakończeniu 

, turnieju. 
Kult ten skończył się jednak i to wprost 

nadspodziewanie i nieoczekiwanie. Sprawi­
ły to nieprawdopodobne zwycięstwa poszcze­
gólnych atletów. Ludzie stykający się z ty­
mi ostatnimi, a nawet ci, daleko na uboczu 
stojący przekonali się, że lwia część „zwy­
cięstw odniesionych przez zawodowców, to 
zgóry upianowany szwindel!" 

Zapaśnictwo straciło wskutek tego bardzo 
wiele na powadze i przestało być tern, czem 

1 go przeciętny widz i entuzjasta pragnął mieć 
i podziwiać. 

Ale zważyć musimy, iż prócz zawodow-
ców istnieje cała masa amatorów - zapaśni­

ł ków, którzy do walki stają nie z fałszywem 
I wyrachowaniem, lecz z zapałem i czysto spor 

I tową wolą zwycięstwa. Wśród nich niemasz 
fałszu, jest tylko szlachetna rywalizacja, a ta 

I 
zdolna jest zadowolić każdego. 

Zwłaszcza łódź posiada pierwszorzędne 

I sily, to też mający się w sobotę wieczorem 
rozpocząć turniei o mistrzostwo wojewódz-

!
1 twa łódzkiego, w zapaśnictwie i dźwiflaniu 
cię.i.arów, zapowiada siq wspaniale. 

I 
Zawody te, odbędą się w lokalu „Siły'", 

przy ulicy Glównej 17, a nie przy Nawrot, 
jak to mylrzie niektóre pisma poddy. 



Str. 6 

Ruch towarzystw 

Z Polskiego Klubu Artystycznego 
Dnia 14 b. m. odbyło się w Miejskiej Ga­

lerji Sztuki doroczne Walne Zebranie Polskie 
go Klubu Artystycznego w Łodzi przy udziale 
około 50 członków. Przewodniczącym Zebra­
nia obrano: art. rzeźbiarza p. Mieczysława 
Lubelskiego, poczem Prezes Klubu Bolesław 
Gorczyński, przedstawił w wyczerpującem 
sprawozdaniu dotychczasową jego działal­
ność, a wszczególności urządzenie Akademjl 
ku czci Henryka Sienkiewicza i wieczornicy 
artystycznej w Teatrze Miejskim pod nazwą: 
"Nawrot p zechny", wzięcie udziału w u-
roczystośc_, J. Słowackiego, w przyjęciu 
znakomityct1 gości, jak: Klaudjusza Farrera, 
Konstantego Balmonta, prof. J. Kallenbacha, 
prof. Kazimierza Stabrowskiego, Stanisława 
Przybyszewskiego, Grzymały - Siedleckiego, 
Juljusza Osterwy, Józefa Kotarbińskiego, 
Wlastimila Hofmana i innych. Wybitne współ 
działanie w przyznaniu nagrody literackie; 
i t. p. 

W obszernej i rzeczowej dyskusji, która 
się następnie rozwinęła na temat programu 
dalszej działalności Klubu, zabierali głos: 
Dyr. M. Dienstl-Dąbrowa, Dyr. Jastrzębiec 
Rudnicki, Ded. Dr. Lech Kirken, art. dram. 
Kijowski, Ach. Lande, art. mal. K. Mackie­
wicz, Redaktor Ołtaszewski i inni. 

\Y/ skład nowego Zarządu weszli przy wy 
borach: Dyrektor Teatru Bolesław Gorczyń­
ski, Dyrektor Miejskiej Galerji Sztuki M. 
Dienstl-Dąbrowa, Sędzia Okręgowy Marceli 
Wilecki, Artysta Rzeźbiarz Mieczysław Lu­
belski, Redaktor Marjan Nusbaum-Ołtaszew­
ski, Redaktor Marjan Tartowski, Dyr. „Gon­
gu" Walery Jastrzębiec Rudnicki, Artysta Te 
atru Kazimierz Kijowski, Redaktor Czesław 
Gumkowski, Art. Malarz Konstanty Mackie­
wicz, prof. Dr. Wilhelm Fallek. 

Ponadto Walne Zebranie upoważniło Za­
rząd do koopi:acji trzech dalszych jego człon­
ków. W skład Komisji Rewizyjnej weszli: 
Red .. Gustaw Wassercug, Red. Mieczysław 
Jagoszewski, Dyr. Rr. Oberfeld. 

Zgłoszenia dalszych członków rzeczywi­
stych (t. j. wykonujących zawód art.-literac­
ki oraz miłośników (przebalotowanych przez 
Zarząd przyjmuje sekretarjat Miejskiej Ga­
lerji Sztuki w godzinach od 10-23. 

„Praca Polska0 

W sali związku zawodowego „Praca Pol­
ska", przy ulicy Głównej Nr. 48 w sobotę i 
niedzielę dnia 19 i 20 b. m. o godzinie 8 wie­
czorem odbędą się dwa wi~zory doświad­
czalno - psychologiczne z odczytem znanego 
psychologa eksperymentatora p. Józefa Kur· 
piosa p.t. „Potęga myśli i woli" oraz „Wpływ 
potęgi słowa i siła wzroku". 

„Hasło Łódzkie" z dnia 18 listopada 1927 r. Nr. 64 
~~~-=-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-=~-=-

„Oleś ma przed sądem 
W „Grand-C"'ife''. „Złoci młodzieńcy". Elegancka dama i nieelegancka 
rozmowa! Żywa „wymiana słów''. Przed sądem. Sprawa odroczoni'.l. 

Przed wieczorem bywa zazwyczaj rojno 
i gwarno w „Grand-Cafe", gdzie na ploteczki 
i flirt schodzą się stali bywalcy. W śród nich 
znaleźli się również przy jednym ze stolików 
znani na gruncie łódzkim złoci młod.zi~ticy: 

pp. Aleksander Kon, Aleksander Pachucki i 
Grzegorz Krzeczkowski. Obok przy sąsied­
nim stoliku zasiadł jakiś nieznany im męż­
czyzna w towarzystwie eleganckiej damy. 
Rozmowa złotych młodzieńców nie przyp:!­
dła najwidoczniej do gustu siedzącemu ob.)k 
mężczyźnie, który wstał i zażądał od p. Ko­
na, by towarzysze jego zmienili sposób roz­
mowy. Na tern tle powstała kłótnia, a w re-

\,il kołowrocie 

zultacie tej wymiany słów w dniu onegdaj­
szym towarzysz owej damy, niejaki Willim­
berg stanął przed sądem pokoju, jako oskar­
żony przez p. Al. Kona z art. 531 o obrazę. 
Na rozprawę wezwano kilku ~wiadków, a po­
między niemi towarzyszy oskarżyciela ?P· 
Grzegorza Krzeczkowskiego i Aleksa:i ., 
Pachuckiego. Oskarżony zażądał wezwania 
jako świadka towarzyszącej mu wówczas w 
cukierni damy, a to w c~lu stwierdzenia 
wzajemności obrazy. Do żądania tego przy­
chylił się rzecznik oskarżyciela apl. Ryszard 
Banasz, poczem sąd sprawę· odroczył. (E) 

wielkomiei6f(f m 
Skutki dozoru. Przy pracy. Nagły zgon. Psie figle. Na noże! 

Straszny wypadek, którego ofiarą padła 
3-letnia Irena Wagner wydarzył się w dniu 
wczorajszm przy ulicy Cegielmanej 128. 

Matka dziewczynki udając się do pracy w 
fabryce, pozostawiła ją pod „opieką'' sąsiad 
ki. Pozostawione samo sobie dziecko przez 
nieuwagę przewróciło wiadro, przyczem ule­
gło strasznym poparzeniom. 

Trzy godziny przemęczyła się dziewczyn 
ka i dopiero matka wróciwszy z iabry.1.ti, za­
wezwała pogotowie kasy chorych, kturego 
lekarz stwierdziwszy stan bardzo ciężki, po 

. udzieleniu dziewczynce pierwszej pomocy, 
pozostawił ją na miejscu pod opieką matki. 

lf; * =~ 

W dniu wczorajszym w fabryce B-ci Do­
branickich przy ulicy Cegielnianej 91, robot­
nik Józef Piotrowski, naprawiając transmisję 
s~racił równowagę i spadł z drabiny na ma­
szynę, ulegając wstrząsowi mózgu i ogólnc­
;nu ciężkiemu potłuczeniu. Zawezwane pogo-

l towie kasy chorych przewiozło nieszczęśli­
wego w stanie bardzo ciężkim do lecznicy, a 
następnie do szpitala małż. Poznańskich. „ • ... 

Przy ulicy Kamiennej 7, 40-letnia Chana 
Szmondrowa, będąc zajęta przy kuchni wyla­
ła na siebie duży garnek wrzącej wody, ule­
gając dotkliwym poparzeniom. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe­
go po udzieleniu ofierze własńej nieostrożno­
ści pierwszej pomocy pozostawił ją na miej­
scu w stanie dość ciężkim. 

* :;: * 
W mieszkaniu własnem przy ulicy Często 

chowskiej 5 zmarła nagle podczas śniadania 

Felicja Sobiepanek. Zawezwany lekarz pogo 
tcw:a ratunkowego stwierdził już tylko zgon. 
Policja wdrożyła energiczne dochodzenie w 
celu ustalenia przyczyny zgonu. Trupa zabez­
pieczono na miejscu i wystawiono przy nim 
pos terunek do czasu zjechania władz sądowo 
lekarskich. 

* * * 
W dniu wczorajszym wieczorem do resta­

uracji p:zy zbiegu ulic Kilińskiego i Pomor­
s~iej przyszło paru podejrzanych osobników 
w towarzystwie jakiejś kobiety. W pewnej 
chwili pomiędzy gośćmi, którzy raczyli się ob 
ficie alkoholem wynikła bójka na noże, pod­
czas której towarzyszka pijanych, 19-letnia 

I Franciszka Pałczyńska, nigdzie nie zameldo­
wana, pokłuta została nożem. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe 
go stwierdził u Pałczyńskiej 2 rany kłute i po 
nałożeniu opatrunku pozostawił ją na miej­
scu. Towarzysze pokłutej zbiegli w obawie 
przed policją. 

• • • 
W dniu wczorajszym na Wodnym Rynku 

przy parku Żródlisko, 19-letnia Irena i 12-
letnia Janina Laskowskie, zamieszkałe przy 
ul. Wodny Rynek 6. zostały pokąsane dotkli 
wie przez psa, którym posz1=zuł je jakiś nie­
znajomy osobnik. 

Zawezwano pogotowie ratunkowe, które­
go lekarz udzieliwszy ofiacom karygodnych 
figlów pierwszej pomocy, pozostawił je na 
miejscu w stanie bardzo osłabionym. 

„Dru.tyny pogo~owia 
przeciwgazowego" 

Dziś, dnia 18 listopada, o godzinie 8-eJ 
wieczorem w sali Stowarzyszenia Techników, 
Piotrkowska 102, prof Sianorzęcki z Warsza­
wy wygłosi odczyt na temat: "Drużyny po­
gotowia przeciwgazowego, a ich znaczenie". 

Należy się spodziewać, że ze wzgl ędu na 
osobę prelegenta oraz na interesu j ący te:nat 
z dziedziny ratownictwa antygazowe6o, ~ala 
będzie wypełniona po brzegi! 

0 
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Z życia rzemjeślnh:ze!dO 
NADZWYCZAJNE ZEBRANIE CECHU MI· 
STRZóW MALARZY I LAKIERNiKóW. 

Wczoraj o godzinie 7-ej wieczorem w lo­
kalu Resursy Rzemieślniczej odbyło się nad­
zwyczajne zebranie Cechu Mistrów Malarzy 
i Lakierników. 

Przewodniczył starszy cechu St. Doło­
szy1dd w asystencji podstarszych: Wł. Po­
selta i Wł. Paruszewskiego. Obecnych było 
43 midrzów. 

Po omówieniu szeregu spraw cechowych 
wpisano do księgi 9 uczniów, 6 wyzwolono 
na czeladnik6w, a do Cechu Mistrzów Mala­
rzy i Lakierników przyjęto: Leopolda Wer­
nera, Mieczysława Kraszkiewicza, Longina 
Goszczyńskiego i Stefana Modelskiego z Kle 
czewa (woj. łódzkie}. 

W związku z „tygodniem lotniczym" ze­
brani postanowili jednogłośnie wyasygnować 
z kasy cechowej 100 zł. i przekazać je Lidze 
Obrony Powietrznej Państwa. 

Obywatelski czyn Cechu Mistrzów Mala.­
rzy i Lakierników zasługuje na uznanie i po­
winien posłużyć jako przykład godny naśla­
dowania. (G}. 
Z CECHU BRUKARZY I BETONIARZY. 

W dniu dzisiejszym wyjechała do W arsza­
wy delegacja Cechu Mistrzów Brukarzy i Be 
toniarzy w osobach: starszv cechu - inż. 
Szcześniak, podstarszy - · K. Kuczyński i 
członek Zarządu - Z. Czekański. 

Delegacja udaje się do p. Ministra Prze­
mysłu i Handlu w celu uznania w nowej usta 
wie za rzemiosło zawodów: brukarskiego i 
betoniarskiego. 

KALENDARZYK ZEBRAŃ RZEMIEśLNI­
CZYCH. 

Do końca listopada w lokalu Resursy Rze 
mieślniczej odhędą się następujące zebrania: 

20.11 - Sekcji Podmistrzów Budowla­
nych o go.dz. 9 rano. 

20.11 - Sekcji Młodzieży o godz. 9 rano. 
22.11 - Cechu Krawców o godz. 6 m.· 30 

wieczorem. 
27.11 - Spółd.z. Krawieckiej o godz. 10 r. 
.27.11 - Celadzi Tokarskich o godz. 3 po 

południu. . 
30.11 - Cechu Tokarzy o godz. 6 wiecz. 
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GIEŁDY 

OFICJALNA GIELDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, dnia 17 listopada 

GOTóWKA. 
Nowy Jork - 8.90 
Londyn - 43,465 
1>raga - 26.41..:!5 
Holandja - 36J,28 
Szwajcarja - 171.94 
Tendencja niejednolita 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy - 131,00-132,00 
Bank Handlowy - 123,00 
Bank Polski - 155,50- 154,00-155,00 
Czersk - bez kuponu 
Cuk ier - 89,60 
W~giel - 115.0u-114.00-115-
Lilpop - 39,50-38 00-38,75 
Modrzejów - 9,70-9,85- 9,80 
Norbiln - 2C5,00 
Ostrowieck ie - 95,50-95,25-95,50 
Ortwlen - 13 00-13,50 
Parowozy - 44 00 
Starachowice - 71,00-73,25-72,75 
Zieleniewski - 22,00 
Żyraraów - 18,25 
Borkowski - 3,85-3,95-3,90 
Spirytus - 38,00 
Dolarówka - 62,00 
Tendencja nlec:o mocniejszn. 

SpraVJ1a sprzedaży „Orbisu" 
Sprawa sprzedaży „Orbisu" jest już bli­

ska realizacji. Pośród szeregu ofert firm za­
granicznych, zabiegających o nabycie „Orbi­
su", wybrano jako najkorzysniejszą ofertę 
grupy polsko-włoskiej. Na czele grupy pol­
skiej stoją pp. Aleksander Lednicki i Fran­
ciszek ks. Radziwiłł. Grupę włoską zaś, w 
skład której wchodzą koleje i dwa banki e­
misyjne, reprezentuje włoskie biuro podróźy 
„Cit" (Commerciale Italiana del Turismo). 
Obecnie pomiędzy grupą polsko-włoską a 
ministerstwem komunikacji toczą się przed­
wstępne konferencje w sprawie szczegółów 
umowy. Podpisanie umowy nastąpi w krót­
kim czasie. 

Władze skarbowe idą na ręk-: · podatnikom 
„Nie chcemy ruiny". Tolerancja. 
wpłacanie rat. Podatek za rok 

Licytacje. Biedota 

Naczelnik II wydziału Izby Skarbowej p. 
Jerzy Garmat udzielił nam szeregu interesu­
jących informacyj · co do obecnej polityki 
skarbowej w dziedzinie egzekucyj podatko­
wych. 

Skargi sfer handlowych i przemysłowych -
mówi p. naczelnik - na bezwzględność władz 
skarbowych przy ściąganiu należności podat­
kowych nie są słuszne. Nie jest intencją 
władz doprowadzać sfery gospodarcze do 
ruiny. Z wytężoną uwagą śledząc konjunktu­
rę dochodzą władze do wniosku, że nie jest 
ona o tyle zła, by kupcy i przemysłowcy na­
zbyt boleśnie odczuwali ciężar egzekucyj. W 
pierwszym rzędzie chodzi władzom o ścią­
gnięcie zaległości podatkowych, za wytworze 
nie się których ponoszą winę sami kupcy i 
przemysłowcy. 

Spłacając swe zobowiązania handlowe 
nie myśleli absolutnie o spłacaniu zobowią­
zań podatkowych, tem bardziej, że urzędy 
skarbowe odnosiły się do nich aż nazbyt to­
lerancyjnie. Jaknajszybsze spłacanie tych za 
ległośd leży w interesie samych podatników. 
Naczelnicy urzędów skarbowych otrzymali 
instrukcje, by przystąpili do ich ściągania z 
całą energją, z tero jednak, że w każdym in­
dywidualnym wypadku powinni stosować ul­
gi. Również i teraz naczelnicy urzędów skar 
bowych starają się iść jaknajbardziej na rę­
kę podatnikom, którzy faktycznie znajdują 

Należności bieżące. O reguląrne 
1926. Swiadectwa przemysłowe. 
może być spokojna. 

się w złej sytuacji finansowej. Jeśli nie są 
tak tolerancyjni jak dawni to tylko dlatego, 
że ciąży na nich wielka odpowiedzialność za 
wydajność wpływów podatkowych. 

Tyle o zaległościach. A już stanowczo 
regularnie wypłacane być muszą należności 
bieźące. Szczególny nacisk kładzie się na re­

' gularne wpłacanie miesięcznych rat i zaliczek 
I kwartalnych podatku obrotowego. 

Musi być również regulowany podatek do 
chodowy. ,Pomimo, że już upłynął termin 
wpłacania podatku tego za rok 1927, wielu 
podatników nie opłaciło jeszcze podatku za 
rok 1926. 

$wiadectwa przemysłowe muszą być wy­
kupione na tych samych zasadach, co w roku 
ubiegłym. Cena ich będzie nieco wyższa, 
gdyż dojdzie do niej jeszcze 15-procentowy 
dodatek na Izby Handlowo-przemysłowe. 

Użalenia na masowe licytacje są również 
mocno przesadzone. O ile mi wiadomo w nie­
wielu .stosunkowo miejscach do licytacyj do­
chodzi. Naczelnicy urzędów skarbowych o-

, trzymali bowiem nakaz, aby występując z ca­
łą energją wobec płatników ekonomicznie sil­
nych, traktowali nader względnie tych, któ­
rzy istotnie znajdują się w sytuacji krytycz­
nej. A już zupełnie spokojna może być bie­
dota - kończy z naciskiem p. Garmat, gdyż 

I 
tej napewno żadna krzywda się nie stanie. 

(r) 

Sprawa rozbudowy Gdyni 
W dniu 15 b. m. w ministertwie przemy- i rozważano głównie kwestję uzyskania kredy­

słu i handlu rozpoczęły się obrady komitetu tów na inwestycje miejskie w Gdyni. 
rozbudowy m.. Gdyni. Na posiedzeniu tem - .---

Sytuacja na rynku metali 
Na światowym rynku metali tendencja 

dla niektórych metali mocniejsza, dla niektó­
rych słabsza. N a zniżkową tendencję cynku 
wpływa ciągle jego nadprodukcja w porów­
naniu do konsum.cji. Na rynku cyny nastro­
je wciąż zmienne, w zależności od obiegają­
cych pogłosek, tyczących się utworzenia 
syndykatu. W ostatnim tygodniu ceny cyny 
kształtowały się wybitnie zniżkowa. Bardzo 
mocną tendencję ma miedź. Istniejący je­
szcze dotychczas dawny syndykat miedziany 
dąży do możliwego zmniejszenia zapasów 
miedzi w Londynie, ażeby w ten sposób o­
debrać kupcom, a w szczególności spekulan­
tom, możność rzucania większej ilości miedzi 
na rynek i wpłynąć w ten sposób na zniże­
nie poziomu cen. Wytwórczość ołowiu w 
Ameryce zmniejszyła się, spadła również wy. 
twórczość ołowiu . w Australii 

Ulgi dla koncesjonarjuszy 
monopolowych 

Jak już donosiliśmy ostateczny termin od­
bierania koncesyj monopolowych ustalony 
został przez Min. Skarbu na 1 lipca 28 r. Po­
nieważ odbieranie koncesyj godzi w byt sze­
rokich rzesz drobnego kupiectwa, które od 
szeregu lat nie posiada innego źródła zarob­
kowania - udała się do Warszawy specjalna 
delegacja koncesjonarjuszy łódzkich w celu 
podjęcia interwencji przeciwko masowemu 
odbieraniu koncesyj. Delegacja ta odbyła 
dłuższą naradę z dyrektorem departamentu 
akcyz i monopoli w Min. Skarbu p. W ójto­
wiczem. W odpowiedzi na przedłożenia de­
legacji dyr. Wójtowicz oświadczył, że bardzo 
duża liczba koncesjonarjuszy łódzkich nie 
wniosła odwołań z powodu pozbawienia ich 
koncesyj, wobec czego zarządzenia Mini­
sterstwa Skarbu stały się prawomoc­
ne. Jednakże w specjalnych wypadkach dyr. 
Wójtowicz przyrzekł przychylne załatwianie 
wnoszonych odwołań, które powinni wnosić 
poszczególni koncesjonarjusze wprost do 
Min. Skarbu. (E) 
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RUINY Z KIL WA KISSIW ANI 
Jak z bajki. Widok grozą przejmujący a zarazem oszałamiającą pięknością. Romantyzm 

pysznych ruin. Historja powstania twierdzy. Tajemnicze światełka. 

Pewien podróżnik zachwyca się wspania· 
łemi ruinami potężnego niegdyś fortu, opisu­
jąc w następujących barwnych słowach swo­
ją wycieczkę. 

Były to pieczary i ruiny, .które kryły w 
sobie lęk i grozę, w których wnętrzu obok ra· 
żącej oko brzydoty powstawały również cu· 
da piękności. Wyobraźnia kazała tam wy­
prawiać harce czarom i baśniom. To, co za 
dnia opromienione jaskrawem światłem słoń­
ca, upiornie, romantycznie - dziko spogląda­
ło wdół ze skały, to samo w nocy podobne 
było do obrazu z bajki. 

Ruiny te leżały na niskich skałach. Ro­
śliny pnące utworzyły sieć prawie nie do 
przebycia; pyszne, stubarwne kwiaty przy­
ciągały oczy zdumiałego przybysza, bujna 
soczysta trawa pokrywała nienaruszoną zie­
mię; dooirnła czaiły się cisza i spokój, a tyl­
ko bałwany odwiecznego morza w czasie 
przypływu z szumem podmywały stare mu­
rzyska. Wąskie, zarośnięte trawą drogi wio­
dły po jednej stronie, prawie niewidoczne 
dla oka w górę po skale i kończyły się w o­
wych przepaściach i ruinach. 

Tam, do tego opuszczonego świata wiodła 
mię pewnego razu droga moja. Moi tragarze, 
smukli wan1amwezi, moi boys, jeden askari 
i ja rozłożyliśmy się obozem pewnego razu w 
oddaleniu pół godziny drogi od tego romanty 
cznego miejsca i ja przyznaję, że na widok 
tej dzikie1 puszczy ogarnęło mię przecież u­
czucie lęku. Było jeszcze dość rano i ja i mój 
askari postanowiliśmy złożyć wizytę ruinom, 
gdyż - jak już słyszałem uprzednio - mia­
ło tam wyglądać bardzo interesująco. Ruiny 
te mają znaczenie historyczne o tyle, że by­
ły one przedtem fortem portugalskim w Kil­
wa Kissiwani, t. zn. 11Kilwa na wyspie". 

Kilwa Kissiwani, starożytna Quiloa portu 
galczyków, a Kilvet arabów, została zbudo­
wana przez persów i uchodziła za jedną z 

Wycieczka króla zwierząt. 
najsilniejszych twierdz na ziemi, co jednakże 
następnie zakwestjonowano. Następnie mia­
sto to, przedstawiające niesłychane bogactwo 
zdobyli portugalczycy, którzy jako nowi wła­
ściciele, wybudowali fort. Jednak świetność 
ta niedługo trwała, przyszli arabowie i zajęli 
kwitnące miasto a w następstwie wewnętrz-

1 

uych niepokojów i chuci zdobywczych obcych 
narodów wielkość Kilwy upadła. 

. I tylko resztki tej świetności stały tu jako 
ruiny, porośnięte mchem i dzikiem winem w 
ubogiej dziś wiosce rybackiej. Ze szpar skal­
nych wyrosły olbrzymie paprocie i wokół huj 
nie rozsiadły się gady i śiwecące jaszczurki. 

Z wnętrza wydobywała się nieprzyjemna 
woń, a z pod odłamków wyzierały groźne 
czaszki trupie, zdające się pomrukiwać szy­
derczo. Z wnętrza dumnie wznosiły się ku 
niebu wysokie palmy, a w niektórych miej­
scach można było zauważyć jeszcze barwne 
szczerby, świadczące o zaginionej świetno­
ści. 

Wnętrze ruin wyglądało prawie na rozwa 
Iony kościół, gdyż wysokie łuki, podobne do 

1 okien kościelnych, pozbawionych barwnych 
szyb, przedstawiały malowniczy obraz. Bra­
kowała tylko kopuła, unosząca się nad nie­
mi. 

I Wszystko to mogłem oglądać tylko z gó­
rv, 6dyż niemożliwem było dla ludzkich nóg 

I z~al~źć drogę do wnętrza. Słońce zachodziło 
' cienie wieczorne kładły się już na ziemię, 

wtem ostrzegł mnie askari, że należy to miej­
sce opuścić, albowiem wraz z nadejściem ,ciem 
ności prawdopodobnie skończą się spo~ój i 
bezpieczeństwo. 

Zeszliśmy z naszego wysoko położonego 
miejsca i powróciliśmy do obozu. 

Wyjątkowo wspaniały był stąd widok 
ruin. u dołu spowitych już w gęstej ciemno­
ści, kiedy szczyty migotały jeszcze w poże­
gnalnych promieniach znikającego sło1'i.ca. 

w 

I Tera.z dopiero rozpoczęły się czary nocy. 
W czerni leżały przed nami zarośla i step. 
Lekki wietrzyk nocny szumiał w kiściacfi 
palm, a wzajemne uderzanie wachlarzy pal-
mowych zdawało się upiornem szczękaniem 
zębami. Ciemność, w której częstokroć wszy­
stko zjawia się w nieprawdopodobnej szacie 
i która rzeczy nadnaturalne czyni realnemi. I 
nigdy ciemność nie jest tak gęstą, iżby nie 
można poznać tego, co noc ożywia. 

Nagle z wnętrza ruin, po ścieżce gęsto 
zarośniętej, zabłysły zielonkowate, rażąc~ 
światła i znowu znikły - i znowu się uka· 
zały to 1.u, to tam. Błędnymi ognikami zdawa 
ly się świecące punkty, wabiące do siebie na 
zatracenie. ' 

On to był, wszechwładca lasów, stepów, 
zarośli, majestat zwierząt: lew. Przed nim 
one drżały, gdy zabrzmiał głos jego, naprzód 
głuchy, następnie zwolna potęgujący się, aż 
w ko11cu rozbrzmiewający pierwotną swoją 
siłą. Wolny władca we własnem państwie. Pe 
wny swej wielkości, swej mocy, wyszedł on, 
ostrożnie rozglądając się wkoło, z wnętrza 
ścian i ryk jego ostrzegawczo przerwał po­
wietrze. 

Piękny był w swej grozie widok ten i ten 
koncert. Ludzie moi drżąc leżeli obok ogni­
ska, gdyż i im bliskość ruin ze swymi stra­
sznymi lokatorami napędziła lęk i grozę, a 
wierzchowiec mój i psy pochowały się lękli­
wie pod obronne ściany mojego namiotu. 

Wizyty jednak król nocy tej nam nie zło­
żył - w step, w gęsty las, prowadziła jego 
droga; może spłoszyła go jasność naszych o­
gnisk, może ostrzegający ton naszego goma 
I bębna). Ryk oddalał się coraz bardziej, sta­
wał się coraz cichszym i może w tej chwili z 
elegancką zwinnością zbliżał się ku swej o-

t 

Herze, by w najbliższej sekundzie ścisnąć ja, 
swemi pazurami, jako krwawą masę. 

Wal. 

WALKA CZŁOWIEKA ZE STRUSIEM 
Gniazdo i wysiadywanie jaj. Różnica p1or strusia i strusicy. 

zbierania piór strusich. 
Barbarzyński sposób 

Największym ptakiem na świecie jest struś, I Indjanie i farmerzy w Argentynie mają 
któreg~ \~zrost dochodzi ~o 2 m. 60. życie i swój odrębny sposób polowania. Goniąc stru­
o?yc~~Je 1e~o są ~ardzo c~ekawe. po składa: sia na koniu, polujący trzyma w ręku rodzaj 
n~a 1a1 ma1ą ~amice wspolne gniazda,. czyli I lasso, czyli skórzanego sznura, zakończone­
!1iez~yt głęb~k1e ~~y, wy.grzebane w p1asktt: I go trzema i czterema kamieniami, wielkości 
~ys1adywan;em 1a1 trwa1ącem ~7 ty_god~1 I kurzego jaja. W odległości 20 do 25 metrów 
1. wychowa171em n:łodego p~kolema za1mu1e od ptaka jeździec wyrzuca swoje lasso, któ­
s~ę wył~czrue .samiec. . Sw1ezo .wyklute stru- re oplątuje jedną a czasem obie nogi strusia 
s1ątko me ma Jeszcze pierza aru nawet puchu i zmusza go do zatrzymania się. 
jak nasze ptactwo domowe; pokryte jest jak· 
gdyby rogowymi kolcami, które czynią je po­
dobne do dużego, dwunożnego jeża. Dopiero 
po dwuch miesiącach kolce zamieniają się na 
szare pióra, któremi strusie okryte są przez 3 
pełne lata. Z początkiem czwartego roku, pió­
ra samców czernieją i przybierają ten piękny 
kolor i połysk, tak pożądany w handlu. Sa­
mice pozostają popielate i dlatego pióra ich 
farbuje się zwykle przed sprzedażą. 

żą do zmiażdżenia i starcia w żołądku połyka 
nego w całości pożywienia i w wyniku speł­
niają funkcję zębów. 

Zbieranie piór odbywa się w sposób bar­
dzo prosty, choć nieco barbarzyński. Upatrzo 
nego samca zapędza się do wąskiej klatki i 
tam zarzuca się mu kaptur na głowę. Struś, 
pozbawiony wzroku, głupieje jeszcze bar­
dziej: wtedy szybkiem i mocnem szarpnię­
ciem wyrywa mu się pióra, uważając by ich 
nie zmiąć, lub nie połamać, gdyż wtedy o­
czywiście, tracą na wartości. 

Dzikie strusie spotyka się jeszcze w środ­
kowej i wschodniej Afryce. Jest ich jednak 
coraz mniej, część wystrzelona została przez 
myśliwych, częś15 zaś przeniosła się w okolice 
lepiej uwodnione. 

Ptak ten jest nienasyconym amatorem wo 
dy i żyć może tylko w krajach, obfitujących 
w rzeki i strumienie. 

POLOWANIE NA STRóSIA. 

Dzicy polują na strusie w dwojaki spo­
sób. Pierwszy wyzyskuje nieprawdopodobną 
głupotę tych ptaków, które choć opatrzone 
bystrym wzrokiem i słuchem, dają się jednak 
podejść z łatwością. Sposób ten jest nastę­
pujący: murzyn nakłada na siebie skórę stru­
sia i trzyma nad sobą, w wyciągniętej ręce, 
jego głowę. Poczem pomału, w zygzakach, 
zbiiża się do stada. 

Gdy stado okazuje zaniepokojenie, myśli­
wy rozprasza wszelką jego nieufność, odda­
lając się nieco. Potr-ochu, naśladując ruchy 
strusia, zbliża się na odległość, potrzebną do 
strzału i kładzie trupem upatrzonego samca. 

Drugi sposób polega na ściganiu strusia 
konno. Struś . biegnie bardzo szybko, poma­
gając sobie rozkładaniem skrzydeł; niema je 
dnal;: zupełnie poczucia linji prostej i ucieka 
w zygzak lub w półkole. Stąd łatwo jeźdżco· 
wi dopędzić go i zabić uderzeniem kija lub 
wystrzałem w głowę. 

STRUś JAKO STWORZENIE DOMOWE. 

Struś stał się już zwierzęciem domowem. 
Od pięciu czy sześciu wieków Murzyni i Ara· I Strusie domowe mogą być zaprzęgane do 
bowie z Sudanu hodują go w wielkich ilo- lekkich wózków, a nawet nosić mogą czło­
ściach, a przemysł ten rozszerzył się znacznie • i.\·ieka. Sport ten może być jednak traktowa­
zwłaszcza w Afryce Australijskiej, a także w ny tylko po amatorsku. 
Algierze i Tunisie. Hodowanie strusi jest bar W Kalifornii odbyły się raz wyścigi za­
dzo łatwe. Przedewszystkiem są to stworze- przęgów strusich, które skończyły się kom­
nia roślinnożerne, dla któtzych dobry jest ka . pletnem fiaskiem. Na sześć strusiów, stają· 
żdy gatunek zielska, czy owoców. Pomarań- cych do konkursu, pięć wyłamało przy star· 
cze połykają w całości, Prócz tego, dzikie stru cie, a impresario zmuszony był zwrócić pu­
sie żywią się _też rozmaitego rodzaj u insekta- bliczności pieniądze. 
mi, zwłaszcza szarańczą, która często jako Jaja strusie gotowane w popiele są bar­
plaga nawiedza Afrykę. Zjadają też ślimaki, dzo smaczne, natomiast mięso, jako okropnie 
węże, jaszczurki a nawet„. kamyki, które słu twarde, nie nadaje się do jedzenia. .„ WMHMfifPif's„. '''Ili..,.„ n „„ 

Amerykanie oszczędnym narodem 
Poziom dobrobytu. Różnica dobrobytu amerykańskiego i europejskiego. 

Olbrzymi dobrobyt, jakim się cieszą Sta­
ny Zjednoczone, rozwój przemysłu i dobre fi­
nanse odbijają się w sposób niezwykły na 
wzroście oszczędności w kraju. I co ważniej­
sze, oszczędności te w znacznej micrze czy­
nione są i lokowane przez warstwy robotni­
cze. Świadczy o tern statystyka. 

Przed wojną liczba posiadaczy papierów 
wartościowych wynosiła w Stan. Zjednoczo­
nych 4,400,000 osób, w r. 1923 wzrosła ona 
do 14,400,000 osób, przyczem, co należy 
uwzględnić, ogólna liczba rodzin, żyjących 
na terytorjum Stanów, wynosiła w tym sa­
mym roku 24,350,000. Proporcja zatem is­
totnie imponująca. 

W ciągu pierwszych sześciu miesięcy r. 
1927 emitowano nowych papierów wartościo­
wych za swnę 4 miljardów dolarów. $wiad­
czy to o pojemności rynku i jednocześnie o 
popycie, jakim się cieszą walory, w których 

l~kują swe oszczędności dobrze uposażeni 
pracownicy i robotnicy. 

Właściwe oświetlenie tej sile i rozmacho 
wi ruchu oszczędnościowego w Ameryce na­
daje porównanie z klasy'(łną ojczyzną oszczę 
dności i rentjerstwa - z Francją. Na tym 
przykładzie widzi się naocznie, jak zubożała 
Europa, jak wzbogaciły się Stany Zjednoczo 
ne. Tak więc we Francji odsetek robotników 
posiadających oszczędności, ulokowane w ka 
sach oszczędnościowych spadł z 20 proc. w r. 
1913 do 16 proc. w r. 1925. Tenże sam odse­
tek wśród służby domowej wynosił 10 proc. 
w 1913, a tylko 4 i pół proc. w 1925 roku. 

I W roku 1913 ogólna suma oszczędności 
ulokowanych tego roku w instytucjach właści 

I 
wych, wynosiła 24 miljardy franków; w r. 
1926 odłożono i ulokowano w celach oszczę­
dnościowych tylko - 4 miliardy franków. 

ł Str. 7 

Wzrost ruchu rturystycznego 
w Szwecji 

Królewsko-Szwedzki Departament Ko. 
munikacji powołał do życia komitet dla a.. 
pracowania planu propagandy turystyki 
szwedzkiej zagranicą. Sprawozdanie komi­
tetu wskazuje olbrzymi wzrost ruchu tury­
stycznego. W ciągu roku ubiegłego przyby­
ło do Szwecji 68.000 obcych, z czego 38.000 
stanowili turyści. Według narodowości na 
liczbę tę złoźyło się: 13.000 Duńczyków i 
Norwegów, 8.400 Amerykanów, 6.500 Niem­
ców, 3.000 Finlandczyków, 2.700 z innych 
krajów Europy, 700 z krajów nieeuropejskich 
i 1.900 pasażerów okrętów wycieczkowych. 
Turyści pozostawali w Szwecji przeciętnie 
po 19 dni, zysk zaś, jaki stąd kraj odniósł, 
oblicza się na 25 milj. koron, co tworzy po­
ważną pozycję w zagranicznym budżecie 
Szwecji. 

Komitet przewiduje w swoim planie sze­
reg zarządzeń, mających na celu większe 
scentralizowanie i powiększenie wydajności 
pracy szwedzkich biur turystycznych zagra­
nicą. 

Troskliwy dyrektor 
teatralny 

Kierownik londyńskiego „His Majestys 
Theater" był przeświadczony, że na premje­
rę „Oh! Kay" przyjdzie znaczna część publi­
c.zności na długo przed otwarciem okienka 

I kasowego. Użalił się więc on losu tych bie­
'1 <laków i polecił woźnym obnosić wśród nich 
tacę z sandwiczami, ciastkami, herbatą i ka­
wą! Ponieważ wszystko sprzedawane było 
po cenie kosztu, więc przekąski i napoie mia­
ły niebywałe powodzenie i zaskarbiły troskli 
wemu dyrektorowi głęboką wdzięczność u­
boższych miłośników sceny. 

NiezwyKłY pasażer 
W tych dniach na dworcu kolc;owym w 

Wiedniu wzbudziło niezwykłą sensację przy­
bycie paryskiego kurjera. Wywołały ją prze­
dewszystkiem przerażone twarze i głośne 
krzyki tragarzy kolejowych, którzy, jak zwy. 
kle, pierwsi dopadli do pociągu. 

Natrafili oni bowiem w jednym z wago­
nów na dziwnego zaiste pasażera: był to lew, 
wieziony przez znanego pogromcę Alvera, 
który miał z nim występować w Wiedniu. 

Alver zdrzemnął się już pod samym Wie­
dniem, z czego skorzystało wiezione w je­
dnym z nim przedziale zwierzę i, otworzyw­
szy sobie klatkę, wyszło na kurytarz wagonu. 
W pewnym momencie jedna z podróżnych, 
opuściwszy swój przedział, zauważyła stra­
sznego pasażera i wszczęła przeraźliwy a· 
larm. Nadbiegła służba potraciła głowy i do 
piero zbudzony hałasem pogromca zdołał ja­
ko tako uspokoić przerażonych podróżnych. 

Już na dworcu wiedeńskim udało się Al­
verowi zmusić swego pupila do powrotu do 
klatki, wraz z którą został on odstawiony do 
miasta. (w) 

w• AM WWW 

Kącik mody 
Dlaczego paryżanka jest zawsze ele­
gancka'? W jaki sposób niewielkim 
kosztem nabywa wykwintne suknie, 

·uszyte wedlug ostatniej mody? 

Znikomy procent paryżanek korzysta z 
arcydzieł Worth'a lub Paquin'a. Lecz każda, 
posiadająca zmysł praktyczny nieco umie­
jętnośd krawiecczyzny, szyje i odświeża sa­
ma - według patronów, t. j. form bibułko­
wych, będących zawsze ostatnim wyrazem 
mody. 

Każda praktyczna paryżanka prenumeru­
je pisma poświęcone modzie - i w ten spo­
sób jest stale au courant najnowszych i naj­
wykwintniejszych modeli. 

Każda paryżanka korzysta z tablic kroju, 
co znakomicie ułatwia szycie samodzielne. 

To też z radością należy powitać inicja­
tywę, która w tym kierunku podjęta zosta­
ła i u nas. Od kwietnia r. b. wychodzi w 
\V/ arszawie tygodnik „Kobieta W spółczes­
na", poświęcony wszelkim zagadnieniom, in­
teresującym świat kobiecy. Pragnąc przyjść 
z pomocą wszystkim paniom, które, posiada­
jąc skromne środki, chcą się ubrać gustow­
nie i elegancko, pismo to dołącza do każdego 
numeru bezpłatny dodatek „Mój Dom", za­
wierający dział mód, wzorowo opracowany 
przez wydawnictwo paryskie „Mode Pra­
Hque", oraz tablice kroju, sporządzone przez 
siły fachowe. 

Jak się dowiadujemy, tygodnik ,,Kobieta 
Współczesna" zamierza w najbliższym cza­
sie pójść śladem najlepszych wydawnictw 
francuskich - i stałe czytelniczki tygodnika 
otrzymywać będą raz na miesiąc oryginalne 
paryskie patrony sukien, palt, bielizny i t. d., 
co umożliwi szycie samodzielne według naj­
wykwintniejszego kroju francuskiego. 

" 
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CUKIERNIA 

Tadeusza Szaniawskiego 
ul. Piotrkowska Nr. 113 

Poleca swoje wyroby cukiernicze. 
Codziennie koncert, w niedziel~ i święta poranki 

muzyczne 

2 pokoje 
z prawem używalności kuchni od zaraz 
potrzebuje młode małżeństwo; oferty 
nadsyłać: „ Małżeństwo", „ Hasło Lódz­
kie". Rleje Kościuszki 73. 

"Hasło L6dzkie"' z dnia ts listopada 192'7 r. 

Na raty Zawiadomienie. Na raty 

!I llllHiAZYn PIBBLI 
~I · WŁ. ROMISZOWSKIEGO : s Platrko111łla 111: 1 ~~~ Tułał. 11-61 E • 

sprzedaj• do 15 grudnia r. b. po cenach bardzo 
niskich: stołowe, sypialki, gabinety, salony, 
meble klubowe, meble biurowe, meble gh;te, 
kuchnie, otomany, le:ł.anki, łótka metalowe, 
dywany oraz wielki wybór pojedyńcz. mebli 

:a 
'< 

•A RATY! 
Zegary, Zegarki 

firm: LONCiłNES, 
OMEGI\, ZENIT I In­
ne złote srebrne I 

niklowe, obr11czkl 
ślubne oraz wszelk11 
!iiżuterję poleca: 

Zr~tad Zaprmlatmrakl 

JAnA CHMIELA 
Piotrkowska 100. Tel. 25-35 

Przyjmuje wszelkie reperacje zegarml-

Na raty 
Zwiedzanie magazynu nie 
obowiązuje do kupna 1 

strzowskle I jubilerskie. 
Na raty Wykonanie szybkie i solidne. 

"-------.J..-------------------------=---------J 
PARASOLE 
LASKI 
KRAWATY 

poleca z WUlSl'IEJ WYTWÓRNI 

wszelkiego 
rodzaju - EDMUND KADYŃSKI 

Telefon 35-74 ŁODŹ, NAWROT 20 Telefon 35-74 

Powołując:r się na niniejsze ogłoszenie otrzyma od 5-100/o rabatu. 
-3 

Nr. 64 

.a Szkoln f nńcn 
N ..., Ol a "U c.. (ii 

2 '< „ .._ __. o 

J. Dętiństsl I J. WaJnfraub 
c.. 

o ... t:ll !:-> r:i ł..6dt, ul, Zachodnia 53 CQ ... o ..., Dla stowarzyszeń ceny ulgowe o W programie tańce nowoczesne ;;; 
>. o „ 

Ceny dh począ~kującyoh "O o. "' li 12 złotych za 12 le"'cji I c. 
N !» 

lancelarJa czynna od 7-ej da 11-ej wiecL 

Szkło oklenne 
ornamentowe, surowe oraz szklenie 
budowli, po cenach niżej konkuren­

cyjnych 

J. OLEJNleZAK 
Główna 14. 

UWRG.R.: Szkło inspektowe w wielkim 
wyborze. 

Czy jesteś członkiem L. o. P. P.? ~g}gmfil_IJI!~ 
OkazvJnle :~m 

r Kino RESURSA 
Kilińskiego Nr. 123. - ==--= 

fi A MM*' 4WW~ 
= ===··a.. sprzedania murowa­

ny 8 mieszkań zaraz 
wolnych, ogrodu 
morga, dowiedzieć 
sii; Rzgowska 109, 
biuro dzienników. 

Od wtorku dn. 15-go do poniedziałku, dnia 21-go listo­
pada 1927 r. włącznie wielkie arcydzieło filmowe p. t. , , K

ażda kobieta, która interesuje si~ zagadnieniami społecznemi i literac­
kiemi w Polsce i zagranic~, 

ażda, która pragnie ulepszyć metody gospodarstwa domowego oraz 
posiadać stałe informacje o modzie, - prenumeruje . I !~!fe~!~p~!tyki 

Zgłaszać si~ do 1.a-

Mit O SC "Kobietę 
-

współczesną" 
Spowiedź księżny de Langears Ilustrowany Tygodnik Społeczno-Literacki 

l
l kładu stolarskiego. 

f\. Chmiela, ul. Li­
powa N2 61. 

Potrzebni 

Płochy flirt księżnej, zimny jak głaz Markiz, klasztor 
ukojenia, niezwykła kreacja 

poruszający wszystkie zagadnienia, związane z życiem kobiety współczesnej. 

ch1opcy do sprzeda­
ży i roznoszenia ga­
zet, na dobre wa­
runki. Zgłaszać si<; 
ul. Rzgowska Jl& 98, 
Biuro dzienników. 

ELZBIETY BERGNER, AGNES 
ESTERHAZY, ELZA TEMARY 

i H. REHMAN 

Bezpłatne dodatki: 

„MÓJ DOM" - zawierający piękne mody paryskie oraz szereg wska· 
zówek gospodarczych - bibułkowe formy sukien, palt i t. d. - tablice 
robót i kroju. 

„START" - dwutygodnik poświęcony sprawom wychowania fizycznego, 
higjeny i sportów "kobiecych. 

eatrz1bny 
Inkasent -(ka) 
z kaucją, zgłosić się 
do Lódzklej ł\gencji 
Wyd. Reki., Łódź, 
Piotrkowska 85. -----------····--------·--···--··-····--·-·-------

Następny program: „l'liedtwiedzie gody• 

U W 1\ GR: Ceny miejsc w dni powszednie: Balkon gr. 70. I-sze 
miejsce 6:l, li-gie 40, IJJ-cle 30 gr. W soboty i świi;ta Balkon 

80 gr., 1-sze miejsce 70, U-gie 50, !li-cie 40 gr. 

Prenumerata wraz z dostarczeniem do domu: 
Kwartalnie 14 zł„ miesięcznie 5 zł. 

Dla nauczycielek szkól powszechnych prenum~rata ulgowa zł. 3.90 gr. 

Pofr1e1Jny 
zaraz pokój przy ro­
dzinie dla skromnej 
panienki. Oferty 
pod .P•, .Hasło 
Lódzkie", al Koś­
ciuszki 73. 

Passe-partout w niedziele I święta nieważne. 

RJURJK JW ~IE W 41) 

Cze.rłlfiona, 

ar vst:akraa ja 
Romans z życia aryslókracji bolszewickie/ 

Z temi słowy Jasiek wstał, odkładając ksi.ążkę z ża­
lem. 

- Jaka ciekawa książka, trudno .się od niej oder­
wać! 

-- A cóż to za książka - zapytał Humański, przeglą-
dając papiery. . . 

Jasiek pochylił się nad okładką i odczytał: „Quo 
Vadis"? 

- Z jakiegoż to życia? 
Jasiek zakłopotany wziął książkę do ręki, pokręcił 

nią, spojrzał na tytuł, zajrzał do wnętrza, przerzucił kilka 
stronic, poczem odłożył książkę na bok i zmartwiony po­
wiedział: 

-- Tu nie napisano. 
Humański, uśmiechając się, wziął książkę i otworzy­

wszy ją, przeczytał zdanie: 
„Legjony Sulpicjusza rwały się do boju. Patrycjuszo­

wie qawili się". 
--· To jest książka z życia Rzymian. · 
Położył książkę i wraz z Jaśkiem począł pić kawę. 

Nasi.ępnie obaj wzięli się do swej roboty. Humański wer­
tował rękopis , Jasiek zajął się czytaniem. 

W tej chwili zastukano do drzwi. 
- Kto tam? 
W drzwiach ukazała się sąsiadka, sędziwa kraw­

cowa. 
- Glebie Aleksandrowiczu, tam pytają o pana. 
- W tej chwili na nikogo nie oczekuję. Któżby to 

mógł być? 
Wyszedł na korytarz i ujrzał Nastusię. 
- Pani Nastusia? Pani? Nie spodziewałem się tej 

wizyty. Jakże się czuję szczęśliwy. Proszę do mnie, oto 
moje dr zwi. · 

ł\dres Redakcji I ł\dminlstracji: Warszawa, ul. G6rnośl11ska N~ 20. Konto P. K. O. 14560. 
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- Ja tylko na chwilę, mam do pana ważny interes. 
Teraz dopiero Humański zauważył jej bladość i wzru­

szenie. I mimo cał ... go swego wzruszenia w tej chwili wy­
glądała szczególnie pięknie. Lęk i ból nie łamały jej, 
lecz przeciwnie czyniły bardziej zwartą w sobie. Stała 
się ona jakby silniejszą, bardziej napiętą. 

Nie miafa w sobie nic sztucznego; czarowała swą za-
chwycającą i tak naturalną prostotą, lecz prostota ta była 
o wiele subtelniejsza i oddziaływująca, aniżeli najbardziej 
skomplikowana sztuczność. W tej chwili była skupiona 
w sobie i pełna smętku. Humański mimo woli zachwycił 
się jej widokiem. 

Przywitała się z Jaśkiem uprzejmie i równocześnie, 
jakby nie widząc go, zwróciła się do Humańskiego: 

- Niech mi pan wybaczy, ale musimy jechać. Przy­
szłam tli właśnie po pana. Bardzo pana proszę o towarzy­
szenie mi. Dostałam miejską depeszę, ale sama jechać nie 
mogę, najwłaściwiej będzie, gdy pan pojedzie ze mną i dla­
tego przyjechałam do pana, to jest po pana. 

- Ależ oczywiście, oczywiście pojadę, dokąd pani 
zechce - gorączkował się Humański - ale na litość bo­
ską, niech pani mi wybaczy, siądzie tu w tym fotelu i nie 
patrzy sie na mnie, muszę się przebrać, gdyż jestem ubra­
ny nazbyt po domowemu. 

Po upływie kilku chwil był już ubrany. 

- Jasiek, zaczekaj na mnie, niezadługo wrócę. Jeżeli 
chcesz, możesz się przespać - odezwał się wychodząc z 
pokoju. 

- Nie, ja będę czytał - odpowiedział czerwieniąc się 
.Jasiek i równocześnie rzucił wzrokiem na łóżko, jakby 
ważąc na wadze grubą książkę i miękką podduszkę. 

- Dokąd jedziemy - zapytał Humański, gdy znaleźli 
się na ulicy. 

..,.-- Do mego starego przyjaciela ... Pan zna go również.„ 
OtO"moje sanki... Jest on bardzo chory„. Oto depesza. 

Humański wziął z jej ręki zmiętą kartkę depeszy i, 
spojrzawszy na podpis, krzyknął ze zdumienia. 

Na żółtej zmiętej kartce widniało napisane obcym cha­
rakterem, stare tak dobrze mu znane imię: Dymitr. 

Dymitr, a było to już bardzo dawno, był starym jego 
przyjacielem. Był on również i przyjacielem Nastusi. Wie. 
dział dobrze, iż ona kochała Dymitra. 

- Dymitr, Dymitr - powtarzał Humański - jakto 
się mogło stać? Co się z nim stało takiego? 

· Nastusia nie odpowiedziała, pogrążona w milczeniu. 
jakgdyby przestała istnieć. 

Przypomniały mu się fragmenty z przeszłości, jakby 
nagle otworzył kufer pełen odcinków z materjałów, jakie 
niegdyś nosił na sobie. 

Dochodziła piąta godzina. Na białym śniegu tańczyły 
cienie przesuwających się przed ni.mi murów, okien, kół< 
nóg końskich; gruby kark dorożkarza kołysał się przed 
nimi, przechylając się to na prawo, to znów na lewo. Droga 
była zła, a sanki to skakały do góry, to znów opadały na 
dół. 

Humański począł obserwować jak z ust jego i z ust 
Nastusi wylatuje para - jak rozpływa się ona, rozpada i 
oto już jej niema, a oto ukaje się nowy strumień pary. 

Sanki zatrzymały się przed małym domkiem.. Serce 
Humańskiego kołatało ze wzruszenia. 

- Dlaczego ja się tak wzruszam? - pomyślał. 
Spojrzał z boku na Nastusię. Wyglądała ona, jakby 

istota nieistniejąca. 
„A może to wszystko jest istotnie snem" - pomyślał 

Humański. 
XXIV. 

Dwupiętrowy domek, zasypany całkowicie śniegem, 
przypominał wyglądem swym piernik obsypany cukrem. 

W głowie Nastusi zakręciło się zlekka, przypomniała 
sobie tak wyraziście ów rok, w którym spędziła święta 
Bożego Narodzenia w tym domu razem z Dymitrem - jak­
by to było wczoraj: pachnąca choinka, trzaskające świe­
czki, płatki białego śniegu, różnobarwne kule szklane­
zielone, czerwone, żółte, przybrane w nitki srebrne. 

Nakręcono starożytną pozytywkę, pamiętającą czasy 
prababek; w pokoju rozdźwięczały się starożytne melodje, 
wypierające współczesność. Dymitr położył na jej dłon 
swą szeroką gorącą rękę i wówczas - pamięta to dosko­
nale - przez ciało jej przepłynęła fala ciepła - jakgdyby 
łykała wino gorące. Złoty orzech zerwał się z choinki i 
potoczył się do ich stóp - czyż można zapomnieć zlekka 
różowawy blask tego złota, żyłkowatą skorupkę orzecha 
i ten dźwięk, jaki wydawał toczący się orzech? Pamięta, 
jak wówczas Dymitr pochyl!ł się ku ziemi, podniósł o· 
rzech i włożył go do jej torebki. 

(D. c. n.). 

Warunki prenumeratr 1 Miesh;cznie 2 zł. 60 gr. za odnoszenie do domu 40 gr., zamiejscowe 3 zł., zagrenkii 5 zł. 70 gr. 

Ceny.ogłoszeń: Za wiersz mliim~trowy: przed i .'" tekście 40 gr„ nade,łane 3~ ~r. (_strona 4 lamy}. za tekstem (10 lamów) wiersz mlllmetrow~ 12 gr., zwyczajne 10 gr., nekrologi 15 gr., 
ogłoszenia na pierwszej kolumnie w drugim kolorze 200/o droze1 nlz w tekście, ogłoszenia drobne 5 groszy u wyraz, nieTlnteJ 50 gr„ dla p:iszukujących pra:y 3 gr. 

Redaktor naczelny: Stanisław Targowski. · Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze .Resursa• w Łodzi. Redaktor odpowiedzialny: Michał Walter. 
Drukarnia Państwowa w ł.odzi, Piotrkowska Nr. as. 




